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W ychodzi codziennie o godzinie 5 po południu 
z w yjątkiem  dni poświąteeznyeh.

N um er pojedynczy kosztuje w m iejscu 5 centów, 
pocztą 8 centów. — Biuro R edakeyi i A dm inistraeyi 
u lica  Czarnieckiego 1. 8. — L isty  należy frankować.

Reklam acye otw arte wolne od opłaty.

Telefon R edakeyi n r. 88.

P ren u m era ta  z p rzesy łką  pocztową wynosi r o c z n i e  16 zł., p ó ł r o c z n i e  8 zł., k w a r t a l n i e  
4 zł., m i e s i ę c z n i e  1 zł. 35 et. W  m iejscu r o c z n i e  12 zł., p ó ł r o c z n i e  6 zł., k w a r t a l n i e  
3 zł., m ie  s i ę c z  n i  e 1 zł. P r e n u m e r a t a  z a g r a n i c z n a :  W  N i e m c z e c h  1 zł. 60 et. m ie­
sięcznie. W e wszystk' ‘h  innych  państw ach 1 zł. 90 e t. m iesięcznie.

„ P rz e w o d n ik  n a u k o w y  i  l i t e r a c k i" ,  dodatek  m iesięczny do „Gazety Lwowskiej", otrzym ają 
cało i półroczni abonenci bezpłatn ie, jednakże ci tylko, którzy prenum erują od 1 stycznia do końca 
ezerwca lub od 1 lipea  do końca grudnia, ówierćroczni i m iesięczni za dopłatą  pierwsi 75 et., drudzy 
30 et. — P r z e w o d n i k  prenum erow any osobno kosztuje 4 zł.

Jednorazowe inseraty  obliczają się po 7 centów, 

kilkorazowe po 6 centów od m iejsca 1 wiersza.

Inseraty  p rzy jm u ją : w A ustry i i N iem czech 

wszystkie a g en c je  anonsów; we F ran ey i, w Paryżu  

w yłącznie ageneya pana  A d a m a ,  Bouleyard R aspail 
N r. 105 bis.

CZĘŚĆ URZĘDOWA

Jego ces. i król. Apostolska Mość ra ­
czył Najwyższem pismem odręcznem z dnia 
23 stycznia b. r. nadać najmiłościwiej inten- 
dantowi opery i teatru narodowego w Buda­
peszcie, hrabiemu Gezy Z i e h y ’e mu ,  go­
dność tajnego radcy.

0. k. Dyrekcya poczt i telegrafów prze­
niosła asy tentów pocztowych: Antoniego Zi e ­
l i ń s k i e g o  ze Stanisławowa do Jarosławia, 
W ładysława G i d l e w s k i e g o  z Jarosławia 
do Żółkwi, Dyonizego J a s i e n i c k i e g o  z 
Żółkwi do Żywca, wreszcie Szymona Wo r o -  
b l a  z Żywca do Krakowa.

CZĘŚĆ IIEURZĘDOWA

Lwów , 1 lutego.

Sprawy sejmowe.
(Sprawozdanie komisyi szkolnej o spra­
wozdaniu R ady szkolnej krajowej o sta­
nie szkół średnich galicyjskich w r. szk.
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(§) Obszerne i wyczerpujące sprawozda­
nie, opracowane przez r- która tutejszego Uni­
wersytetu, p. Ćwiklińskiego, przedstawia ko- 
misya szkolna na dzisiejszem posiedzeniu sej- 
mowem. Dotyczy ono sprawozdania c. k. Bady 
szkolnej krajowej o stanie szkół średnich ga­
licyjskich w roku szkolnym 1892 B.

Komisya podnosi na w stęp ie, że spra­
wozdanie c. k. Bady szkolnej krajowej o sta­
nie szkół średnich w r. 1892/3, ułożone we­
dług te g ' samego sposobu, co poprzednie,

zawiera trzeźwy a jasny pogląd na sprawy, 
tyczące się tej kategoryi szkół. W krótkim 
wstępie podaje Bada szkolna niejako wska­
zówkę, według której pragnęłaby, aby oce­
niano wiadomość o jej czynnościach i roz­
woju zakładów naukowych. Zaznacza ona, że 
praca około reorganizacyi nauki według obo­
wiązującego systemu dobiegła prawie do kresu, 
że zatem teraz „powinien w szkołach średnich 
zapanować okres spokoju, poświęcony sumien­
nemu i rozważnemu prowadzeniu dokonanej 
już i w całości już przejrzeć się dającej reor­
ganizacyi", niezamącony „uczuciem niepe­
wności", które wywołały d-okonywane zmiany, 
a które ze swej strony spowodowało chwiej- 
ność w wykonywaniu rozporządzeń.

Komisya szkolna podziela w zupełności 
stanowisko, zajęte przez Badę szkolną krajo­
wą i wraz z nią wyraża życzenie, aby „na 
jakiś czas przynajmniej ucichły głosy, doma­
gające się koniecznie coraz nowych reform 
szkolnictwa, a społeczeństwo wyczekało na 
owoc podjętych obecnie usiłowań". Jeżeli także
b. kierownik najwyższej M agistratury oświaty 
w Monarchii, broniąc humanistycznego gimna- 
zyum podczas rozpraw budżetowych w roku 
ubiegłym, prosił o cierpliwość, niewątpliwie 
słuszniej jeszcze nasza Bada szkolna może 
się jej domagać. Bo wszakże w kraju naszym 
obowiązujący system nigdy wpierw nie zo­
stał ściśle, przeprowadzony. Do jakich zatem 
wyników jest zdolen doprowadzić, o tem bę­
dzie można przekonać się dopiero wtedy, gdy 
rozporządzenia centralnej Władzy, mianowicie 
zaś plany, instrukeye i podręczniki, wydane 
lub polecone przez Badę szkolną krajową w 
myśl ogólnego systemu, a 3 dokładnem u- 
w7zględnieniem stosunków i potrzeb naszego 
kraju i naszej ludności, zostaną ściśle zasto­
sowane i w praktyce okażą siłę swej warto­
ści i znaczenia. A okazać mogą jedynie w 
szeregu lat pracy nauczycieli i uczniów, pracy 
równomiernej i ożywionej wńarą w cele i 
sposoby nauczania, nie tamowanej w obra­
nym pochodzie przez głośne utyskiwania na 
system szkolny. Niezawodnie pożądane są i 
u nas rozważania i dyskusye na temat ewen­
tualnej reformy szkół, pożądanym i potrze­
bnym jest poważny rozbiór zagadnień, które 
nigdzie nie schodzą z porządku dziennego, 
ale nie stać nas na eksperymenta, które n a ­
wet w sąsiedniem państwie, w nierównie ko­

rzystniejszych warunkach, choć były podjęte 
z takim zasobem zapału, doświadczenia i sił 
intelektualnych i m ateryalnych, nie przynio­
sły pożądanego rozwiązania pytań i nikogo 
nie zadowoliły. Byłyby one zresztą u nas o 
tyle mniej usprawiedliwione, że nie ma u nas 
takiego zamieszania, jak gdzieindziej, a istnie­
jące dwa typy szkół średnich odpowiadają 
dwom głównym prądom, objawiającym się w 
pedagogii nowoczesnej i czynią zadość od­
miennym skłonnościom i zapatrywaniom spo­
łeczeństwa i młodzieży. Jeden z tych typów 
jest to gimnazyum zwane klasycznem, gdyż 
pragnie udzielać wyższego ogólnego wykształ­
cenia na podstawie języków staroklasycznych 
i ich literatur, ale nie ma u nas od dawna 
charakteru starożytniczego, bo już Zarys or­
ganizacyjny przyznał t. zw. realiom szerokie 
przestrzenie w gimnazyalnej nauce. W osta­
tnim zaś czasie stanowczo przeobrażono 
gimnazyum w szkołę humanistyczną, której 
zadaniem rozbudzić głębsze zrozumienie du- 
chowo-historycznego żywota narodu, do któ­
rego młodzież należy i w ogóle rozwoju cy- 
wilizacyi zachodniej. Bada szkolna krajowa 
podejmowała usilne i skuteczne starania i 
zabiegi w różnych kierunkach, aby gimnazya 
nie tylko w teoryi, lecz w rzeczywistości 
sprostały temu zadaniu jako szkół humani­
styczno narodowych. Na szczególne uznanie 
zasługuje — zdaniem komisyi szkolnej —  0- 
pieka, którą Bada szkolna krajowa otoczyła 
ojczyste języki naszej młodzieży.

Komisya szkolna zaznaczyła już w po­
przednich sprawozdaniach znaczne zasługi 
Bady szkolnej około poprawy nauki języka 
polskiego. A Bada szkolna nie zaprzestała na 
chwilę dalszej pracy, i ciągłym jej staraniom 
zawdzięczyć należy, że w gimnazyach z ję ­
zykiem wykładowym polskim nauka tego ję­
zyka i jego literatury rozwinęła się pomyślnie 
i zajęła przynależne, potrzebami szkoły no­
woczesnej wskazane, stanowisko pola środko­
wego, około którego grupują się inne nauki, 
niewątpliwie także nauka filologii łacińskiej 
i greckiej.

Bównie doniosłe a pożyteczne i korzy­
stne zmiany nastąpiły — zdaniem komisyi — 
w nauce języka ruskiego. Wprowadzono do 
szkół galicyjskich pisownię fonetyczną, u- 
chwaloną przez zwołaną umyślnie w tym celu

ankietę, a zatwierdzoną przez Pana Ministra 
wyznań i oświaty.

Komisya zaznacza następnie, że nauce 
języka niemieckiego Bada szkolna bez przer­
wy baczną i gorliwą poświęca uwagę. Co się 
tyczy nauki języków klasycznych, postępowa­
ła Bada szkolna dalej tą  drogą, na" którą 
wstąpiła przed kilku laty i" zaznacza, że przy­
najmniej w niektórych zakładach osiągnęła 
zadowalniające wyniki. Uszczuplenie mate- 
ryału gramatycznego, o ile to bez ujmy dla 
postępu i wartości lektury nastąpić może, 
rozszerzenie zakresu lektury szkolnej i pry­
watnej, obznajamianie uczniów ze światem 
starożytnym — te cele przyświecały Badzie 
szkolnej, a ku dopięciu tych celów zmierzała 
ona nietylko za pomocą przepisów szczegó­
łowych, kontroli nauki, oraz doboru książek 
i wydań podręcznych, lecz użyła nadto dwóch 
środków, którym komisya szkolna w zupeł­
ności przyklasnąć jest zniewolona.

Nauka filologii w gimnazyach, miano­
wicie lektura utworów, osobliwie staroży­
tnych, łatwo się posuwa do przecenienia 
strony formalistycznej. Powinna więc uzyskać 
uzupełnienie, a to zgodnie ze świetnym po­
stępem umiejętności w ostatnich dziesiątkach 
lat w kierunku rzeczowym. W uczniach na­
leży wzbudzić, a raczej wzmocnić zamiłowa­
nie do świata starożytnego, ożywić wyobra­
żenia i tradycye o świetności tego świata, 
lekturę trzeba uczynić gruntowniejszą, skute­
czniejszą i ponętniejszą. Tego zaś dokonać 
można tylko przy uwzględnieniu pomników, 
które rzucają sporo światła na tradycye lite­
racką, a na widzów działają form swych 
pięknością i szlachetnością W szkołach wie­
le i ciągle czyta się i pisze, a w skutek te­
go wrodzony każdemu w mniejszym lub wię­
kszym stopniu dar czynienia spostrzeżeń zmy­
słowych słabnie i tępieje. Nauka matematyki 
i historyi naturalnej, oraz rysunki mają u- 
zdolnienie do jasnych zmysłowych pojęć wy­
kształcić; to uzdolnienie może i winno przez 
stosowne zużytkowanie materyału archeologi­
cznego rozwinąć się i spotęgować.

Drugi typ szkół średnich, szkoła real­
na, uzyskała — zdaniem komisyi —  to, cze­
go Sejm w rezolucyach przez komisyę szkol­
ną poleconych i Bada szkolna się domagała. 
Rozporządzeniem z dnia lOgo maja 1893 u- 
chylił Pan Minister wyznań i oświecenia
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MGŁAWICA.
IX.

(Ciąg dalszy).

Od tej pory Halka nie zliczyłaby, wiele 
zamieniła pocałunków z tym, który o niej 
marzył jako o przyszłej żonie swojej.

Od tej pory on już żyć bez niej nie 
mógł, i gdy z poczuciem winy nie śmiał co- 
dzień bywać w domu Drohińskich, to widy­
wał się z ukochaną potajemnie, dopóki nie 
został zmuszony opuścić stron tyc-h dla dal­
szych studyów. One mu przyszłość zapewnić 
miały i poślubienie tej, którą już dziś „żoną 
swoją" w duchu nazywał.

Nie przypuszczał, że dwa lata wystar­
czą, by w młodej dziewczynie „rozsądek" 
wyrobić do tego stopnia, iż myśl o związa­
niu życia z człowiekiem bez majątku prze­
rażać ją  będzie.

Ta sama czeremcha która okryta kwie­
ciem, była świadkiem pierwszego pocałunku 
Halki, ta sama ogołocona z liści patrzała na 
śmierć młodego człowieka, — na wazki pa­
sek krwi, sączący się po nieskalanym śnie­
żnym całunie ze skroni Sądeckiego

Tego wszystkiego Halka zapomnieć nie 
mogła. To wszystko zaciężyć musiało nad 
całem jej życiem.

To wszystko stanęło zaporą między nią 
a mężem.

Dlatego z Kilińskim swobodniejszą się 
czuła. Wobec niego nie grała komedyi serca. 
Jemu lepiej dała się poznać.

„Mgławicą" ją nazwał.
Sumienie przywodząc jej tak często, 

tak często dawne obrazy na pamięć, potępia 
ją. Sąd Kilińskiego jeszcze zanadto pochleb­
nym jej się wydaje,

Dawnych obrazów nie wywołuje już, 
nie stara się żyć nimi — przeciwnie, chcia­
łaby je zatrzeć w pamięci. Ale one powsta­
ją  z martwych, na jej udręczenie, — spo­
koju jej nie dają — i żyje tak między oba­
wą utraty przywiązania męża, między wspo­
mnieniami, które ją  dręczą — a pragnieniem 
szczęścia — pragnieniem żywszych uczuć, — 
pragnieniem otrząśnienia się z przeszłości, 
udoskonalenia się.

X.
W małym wiejskim kościółku msza się 

odbywa.
Kilka wieśniaczek klęczy w pobliżu o ł­

tarza, wszystkie z ciałem naprzód podanem, 
uosabiają gniotący je ciężar życia.

Ksiądz staruszek mszę odprawia, ręce 
jego drżą ze starości, ale duch unosi się w 
górę, młody, niespożyty, nieśmiertelny.

W kolatorskiej ławce klęczy Halka, z 
głową ukrytą w dłoniach ; pogrążona jest w 
modlitwie.

Modlitwa serdeczna, dziękczynna płynie 
z jej duszy ku niebu. Nadeszła chwila u- 
pragniona, młoda kobieta ma wkrótce matką

zostać. Korzy się przed Bogiem, pyta ze 
skruchą najgłębszą, zkąd jej to szczęście 
przychodzi, czuje, że nie zasłużyła na nie.

Teraz dopiero bielmo z jej oczu spada, 
teraz dopiero to wszystko co najpierw wy­
dało jej się naturalnem i słusznem, co póź­
niej wzbudzało w niej jakiś głuchy, niezwy­
czajny niepokój, teraz dopiero to samo, n ie­
tylko złem, ale zbrodniczem jej się wydaje.

Chciałaby czuć się godną wielkiej mi- 
syi macierzyństwa, która ją  czeka.

Chciałaby czuć się doskonałą, czystą, 
wyższą, by wskazywać drogę temu dziecku, 
które jej pieczy oddanem będzie.

Daremna rzecz! Przeszłość złych czy­
nów należy do wieczności, nie do niej już, 
nie do n ie j!

Poznaje teraz, że każda chwila upoje­
nia zmysłów, nosi w zarodku cierpienie..

Słusznem jest, że cierpieć musi. Rada 
przyjmuje krzyż na swoje barki, jakkolwiek 
w egzaltowanem uniesieniu w o ła :

— Panie, tu mnie siecz, tu mnie karz, 
byłeś dziecka za winy matki nie dotykał, 
sprawiedliwą ręką twoją.

Byłaby chciała obmyć się z win swo­
ich; —• przy konfesyonale, przed ślubem wy­
znawała je, ale bez skruchy, bo nie umiała 
się zdobyć na prawdziwy żal za grzechy. — 
Kilku pacierzami, danymi jako pokuta, czuje 
że nie uczyniła zadość sprawiedliwości Bożej.

Maż jej o niczem nie wie, czci ją, — 
uw ielbia, — kocha z dniem każdym gorę­
cej. — Ona niegodna tej miłości. — Każde 
jego spojrzenie, w którem odzwierciedla się 
głębia jego uczuć, przejmuje ją  teraz bólem

głębokim. — Komedyą zdobyła sobie to szla­
chetne serce.

Zadosyć uczynić, — obmyć się z win 
swoich, — oczyścić się we własnej opinii, — 
odpokutować!

Na to jest jeden sposób tylko; — wy­
znać wszystko mężowi.

Strach ją  ogarnia, ale jeszcze większy 
zabobonny strach, oparty nafałszywem poję­
ciu miłosierdzia Boga, że jeżeli nie wychyli 
tego kielicha goryczy, to pomsta Boża nad 
jej dzieckiem zawiśnie.

Więc wznieca w sobie odwagę zapomocą 
modlitwy; — więc wmawia w siebie: -  on 
mi przebaczy, bo mnie kocha — przebaczy 
mi przez wzgląd na dziecko.

I znowu ten wyraz „dziecko" promienie 
nadziei wlewa w jej duszę; — znowu zapo­
mina o przeszłości; zbuntowane sumienie 
ucisza się, bo dusza jej pełna jest wdzięczno­
ści dla Boga.

Cokolwiek zajśćby mogło,— cokolwiek 
mogłoby ją  osobiście dotknąć, szczęśliwą bę­
dzie ; — dziecko, dziecko ozłoci jej życie!

Uczucie pustki minęło, — ma już cel 
dla myśli, —■ ma cel dla życia.

Teraz radość i cierpienia splotą się w 
jeden łańcuch. Wszystko będzie miało swoje 
znaczenie, przestanie obracać się w próżni. 
Teraz i cierpieć będzie chętnie, —  teraz poj­
mie, że tak jak każda radość nosi w sobie 
nasienie smutku, tak cierpienie każde nosi 
ziarno udoskonalenia się

Jeżeli zadosyć czyniąc Bogu i mężowi 
na ból się narazi, to ból ten oczyści ją ,  — 
podniesie, godniejszą macierzyństwa zrobi.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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przestarzały plan z r. 1872, a wprowadził 
nowy. Ten nowy plan wpłynął stanowczo na 
charakter i organizacyę szkoły realnej. Prze­
stała ona być tem, czem była dotychczas: 
szkołą mniej więcej zawodową, a stała się 
szkołą ogólnie kształcącą, przygotowującą je­
dnak do życia i różnych zawodów sposobem 
odmiennym aniżeli gimnazyum, mianowicie 
zapomocą t. zw. realiów i języków nowocze­
snych. Uszczuplono więc oprócz nauki kali­
grafii, naukę chemii, określono zadanie nau­
ki geografii w klasach wyższych w ten spo­
sób, że uczniowie poznać mają bliżej stosun­
ki produkcyi i warunki komunikacyi, wpro­
wadzono zaś jako nowy przedmiot, począwszy 
od klasy III  naukę języka francuskiego, a 
do nauki języka polskiego „wprowadzono jako 
część integralną poznanie świata starożytne­
go, w klasach] niższych przez opowiadania z 
mitologii, czasów bohaterskich i życia publi­
cznego i prywatnego Greków i Bzymian, w 
klasach wyższych zaś przez czytanie i obja­
śnianie wzorowych polskich przekładów arcy­
dzieł starożytnych11. Wprowadzenie języka 
francuskiego jako przedmiotu obowiązkowego 
czyni zadość silnie odczuwanej potrzebie pra­
ktycznej , a zarazem podniesie niezawodnie 
poziom ogólnego wykształcenia uczniów szkół 
realnych, ku czemu zmierza również obzna- 
jomienie ich z podaniami i życiem Greków 
i Bzymian, i z arcydziełami ich literatury w 
przekładach. Komisya szkolna uważa i tę no­
wość za szczęśliwą i w ogóle zgadza się z 
dokonanemi zmianami, żywi także nadzieję, 
że wynik ich będzie pomyślny.

Wynik nauki szkolnej w ogóle, miano­
wicie też nauki w szkołach średnich, okre­
ślonej planami lekcjrjnymi, zawisł od różnych 
okoliczności i czynników, jakoto: od warun­
ków, wśród których nauka szkolna się udzie­
la, od uczniów, którzy ją  pobierają, wreszcie 
niemniej od nauczycieli, którzy jej udzielają. 
Co się tyczy warunków wspomnionych, te 
polepszyły się cokolwiek, ale nie tyle, iakby 
tego życzyć sobie należało, co i Bada szkol­
na krajowa w swem sprawozdaniu zaznacza. 
Polepszyły się one najpierw przez to, że z 
początkiem b. roku szkolnego liczba uczniów 
szkół gimnazyalnych w porównaniu z ro­
kiem szkolnym 1892/8 zmniejszyła się o 178 
uczniów, który to ubytek rozkłada się różnie 
na poszczególne gimnazya, mianowicie w ten 
sposób, że 5 gimnazyów przeszło pod wzglę­
dem liczby frekwentantów do niższej katego- 
ryi, dwa zaś gimnazya do wyższej. Komisya 
szkolna podnosi, że ubytek ten, „znamienny 
w obec statecznie od r. 1887 rosnącej fre- 
kwencyi gimnazyów11, uważa Bada szkolna 
słusznie już z tych względów za objaw po­
myślny, iż równocześnie zwiększyła się fre- 
kwencya szkół realnych o 136 uczniów i że 
znacznie także wzrosła liczba uczniów w szko­
łach przemysłowych krakowskiej i lwowskiej, 
a nawet w seminaryach nauczycielskich. Mo­
żna tylko życzyć sobie gorąco, aby świeżo 
zorganizowane szkoły ludowe pięcio- i sze- 
ścio-klasowe, tudzież istniejące już lub pow­
stać mające szkoły przemysłowe i inne fa­
chowe, odciągnęły od gimnazyów wszystkich 
tych uczniów, którzy do gimnazyów się zapi­
sywali po części w braku innych szkół od­
powiednich, wielekroć bez zamiaru ukończe­
nia całego kursu, bez zamiłowania do stu- 
dyów klasycznych i bez potrzebnych zdolno­
ści. Zwiększenie liczby szkół realnych przy­
niosłoby niezawodnie także dalszą pożądamą 
ulgę gimnazyom. Z radością wita przeto ko­
misya szkolna oznajmienie Bady szkolnej, iż 
poczyniła stosowne kroki w sprawie rozsze­
rzenia tarnopolskiej niższej szkoły realnej na 
wyższą. Ponawia zaś rezolucyę przedstawioną 
Sejmowi przed dwoma laty o założenie wyż­
szej szkoły realnej w Tarnowie.

Komisya podnosi dalej, że jak powsze­
chnie wiadomo, budynki szkolne nie tylko są 
za szczupłe, lecz w znacznej części zgoła 
nieodpowiednie i że nie czynią zadość, raczej 
nieraz urągają wszelkim wymaganiom hy- 
gieny szkolnej i to nie tylko na prowincyi, 
lecz w Krakowie i we Lwowie. Bząd widzi 
te niedostatki. Sprawozdanie Bady szkolnej 
za ubiegły rok wymienia trzy pozycye wię­
kszych wydatków7 na budowę gmachów szkol­
nych w Przemyślu, Buczaczu i Jaśle; raty 
w tym roku wypłacone wynosiły 95.000 zł. 
Lecz tu nierównie znaczniejszych nakładów 
dla szeregu innych szkół potrzeba.

Komisya szkolna z wdzięcznością przy­
jęła  do wiadomości oświadczenie JE. Pana 
Namiestnika w przemówieniu, wygłoszonem 
na I. posiedzeniu tegorocznej sesyi, że uwa 
ża kwestyę budynków gimnazyalnych za pie­
kącą i że uznaje bardzo obfitą pomoc Pań­
stwa za nieodzowną. Ten wzgląd, że sprawa 
jest piekąca i nagła, skłania też komisyę 
szkolną do przedstawienia Sejmowi rezolueyi 
wzywającej Bząd do zajęcia się tą sprawą.

Komisya stwierdza dalej, że w kierun­
ku wychowawczym szkoła zdziałać może nie­
jedno, ale nie może zdziałać wszystkiego. 
W tem dziele wychowania wielką odgrywają 
rolę inne czynniki, w pierwszym rzędzie ro­
dzice i opiekunowie. Ważną tedy jest sprawą 
uregulowanie stosunku dozoru domowego do 
szkoły. Sprawę tę umieszczono na porządku 
obrad wspomnionej już konferencyi dyrekto- 
-ów. P rzedstaw # ją  tamże jeden z c. k, kra

jowych inspektorów szkół średnich, a to na 
podstawie zdań i wniosków, przedłożonych 
Badzie szkolnej przez poszczególne grona 
nauczycielskie. Także na walnem zgromadze­
niu Towarzystwa nauczycieli szkół wyższych, 
odbytem w Krakowie w maju roku przeszłe­
go, zastanawiano się nad tym przedmiotem 
na mocy dwóch referatów członków Towa­
rzystwa.

Tak w jednem jak w drugiem zgroma­
dzeniu rozwinęli mówcy obraz ponury, oso­
bliwie co się tyczy t. zw. stancyi, w których 
biedni uczniowie szukać muszą pomieszcze­
nia, i wpływów szkodliwych, na które ogół 
młodzieży jest wystawiony. Naprawa stosun­
ków nie jest ła tw ą ; rozporządzenia władz 
szkolnych w całej pełni złemu zaradzić nie 
będą mogły; Bada szkolna poczuwa się do 
obowiązku rozpoczęcia akcyi w różnych kie­
runkach, nie chce jej wszakże rozpocząć, do­
póki opinia publiczna nie objawi swego zda­
nia. Pragnie więc wywołania dyskusyi w 
sprawie stosunku domu do szkoły i apeluje 
w tym względzie do publiczności. Szczegól­
nie trudnem jest pytanie, w jaki sposób na­
leży zorganizować kontrolę t. zw. stancyi. 
Zgodne zaś są zapatrywania wszystkich, co 
głos zabierali w tej sprawie, że w naszych 
warunkach korzyści niewątpliwe przyniosłoby 
zakładanie internatów i skierowanie stypen- 
dyów, ile można, na ten cel. Z zadowole­
niem konstatuje też Bada szkolna, że samo 
zainteresowanie się ogółu nauczycieli sprawą 
pozaszkolnych stosunków ucznia wydało po­
żądane owoce, albowiem zwróciło uwagę ro­
dziców, władz i dobrze myślących obywateli 
na potrzebę zaradzenia różnym brakom i nie­
dostatkom, wywołało gorliwe zajęcie się bur­
sami, w których pomieszczona jest młodzież 
uboga i przyczyniło się do zakładania no 
wych burs.

Komisya szkolna konstatuje dalej z przy­
jemnością i uznaniem, że dzięki staraniom 
Bady szkolnej zwiększyła się w ubiegłym 
roku szkolnym liczba stałych profesorów o 
14, równocześnie zaś zniżyła się liczba za­
stępców o 7. Mimo to stosunek liczebny su- 
plentów do stale mianowanych nauczycieli 
jest zawsze jeszcze nieproporcyonalny. Albo­
wiem nie wliczając dyrektorów i katechetów 
(ani rzeczywistych ani pomocniczych) w po 
czet nauczycieli, przedstawia stan z d. 1 
października 1893 r. następujące cyfry: na 
394 profesorów i nauczycieli rzeczywistych 
przypada 188 zastępców, z pomiędzy tych 
zaś tylko 16 egzaminowanych, 6 z częścio­
wą kwalifikacyą, a 166 nieegzaminowanych. 
Wobec tej szczupłej liczby suplentów egza­
minowanych, Bada szkolna była w trudnem 
położeniu co do obsadzenia wakujących k b  
nowoutworzonych posad, osobliwie posad 
z językiem wykładowym ruskim, a nawet 
posad z językiem wykładowym polskim; co 
gorsza, wstrzymać się nawet musiała z wnio­
skami obsadzenia kilku posad aż do wyniku 
kwalifikacyjnych egzaminów, które się odbę­
dą w' czerwcu r. b. Gdy jednak oprócz tych 
posad i innych, opróżnionych w skutek na­
turalnego ubytku sił nauczycielskich, wypa­
dnie zapewne w niedalekiej przyszłości obsa­
dzić kilkanaście nowych posad, o których 
utworzenie Bada szkolna ze znaną gorliwo­
ścią usilnie zabiega, zachodzi poważna oba­
wa, czy się znajdą odpowiednie siły. Tak 
wlec sprawa, która od szeregu lat zajmuje 
uwagę Sejmu, wraca i tego roku na porzą­
dek dzienny.

Dwie okoliczności rozróżnić należy: naj­
pierw fakt, że niedostaczna liczba młodzień­
ców poświęca się studyom filozoficznym w 
tym zamiarze, aby objąć obowiązki nauczy­
cieli w szkołach średnich; powtóre fakt, że 
kandydaci zawodu nauczycielskiego wielce 
się opóźniają ze składaniem egzaminów.

Co się tyczy pierwszego, w sprawozda­
niach komisyi szkolnej z ostatnn-h trzech 
lat, mieści się szereg uwag nad pytaniem, w 
jakiby sposób można wzmocnić siłę atrak­
cyjną zawodu nauczycielskiego. Nie powta­
rzając tego, co już tam wyłuszczono szcze­
gółowo, zaznaczyć tylko należy, że do na­
prawy stosunków, do wzbudzenia zamiłowa­
nia do zawodu nauczycielskiego w liczniej - 
szem gronie zdolnej młodzieży, Sejm i wła­
dze szkolne niewątpliwie w znacznej mierze, 
ale zawsze tylko w części, przyczynić się 
mogą.

Tym środkiem, od wys. Bządu ostatecz­
nie i wyłącznie zawisłym, jest oprócz od- 
szczególnień i osobistych dodatków podwyż­
szenie płac i zapewnienie awansu nauczycie­
lom szkół średnich w ogólności. Sejm u- 
chwalił w tej myśli w roku ubiegłym rezo- 
lucyę, Bada szkolna zaś przedłożyła ją  z go­
rącem od siebie poparciem i z szeregiem 
wniosków szczegółowych Banu Ministrowi 
oświecenia. Komisya szkolna uważa za wła­
ściwe, ponowić życzenie i w tym roku w 
formie tej samej, co roku przeszłego.

Zdaniem komisyi nie ulega jednak wąt­
pliwości, że i społeczeństwo samo wiele 
zdziałać może w tym kierunku, ętaczając 
stan nauczycielski należnym szacunkiem, od­
wzajemniając mu się za uciążliwą pracę i 
trudy około wykształcenia i wychowania sy­
nów szczerem uznaniem, mając wyrozumia­
łość dla zdarzających się wszędzie, a w na­

szych stosunkach łatwiej niż gdzieindziej u- 
sprawiedliwić się dających usterek i niedo­
kładności, tem bardziej, że władze szkolne 
pilnie czuwają nad wszystkiem i niedosta­
tkom i błędom szczerze a we właściwy spo­
sób starają się zaradzić.

Komisya szkolna ma przekonanie, że 
stan nauczycielski w szkołach średnich na­
szego kraju w przeważnej swej części rozu­
mie i ocenia słusznie szczytne zadanie swe­
go stanowiska i dokłada sił, aby je spełnić 
rzetelnie i w duchu prawdziwie obywatel­
skim. Także działalność pewnej liczby nau­
czycieli poza szkołą, osobliwie na polu pi­
śmiennictwa szkolnego i pedagogicznego 
świadczy o tem pochlebnie. Bada szkolna 
chwalebne te usiłowania ze swej strony po­
pierała i naukowego ducha w ciele nauczy- 
cielskiem starała się podnieść i utrwalić.

Im lepiej wywiązywać się będzie ciało 
nauczycielskie z właściwych swych obowiąz­
ków i im wyższe zajmie stanowisko w dzie­
dzinie nauki, tem większą otoczy się po­
wagą na zewnątrz, tem większy urok wy­
wierać będzie na młodzieńców i zdoła przy­
ciągnąć do zawodu nauczycielskiego nieje­
dnego z tych, którzy dzisiaj od niego stronią.

Na starszych profesorach cięży moral­
ny obowiązek, aby wpływem swym oddzia­
ływali na młodszych kolegów pobudzająco i 
zachęcająco, aby im nie skąpili rad i wska­
zówek, aby byli względem nich życzliwymi 
i pobłażliwymi współpracownikami. Zgodność 
zapatrywań co do celów i zadań nauki szkol­
nej, poczucie koleżeństwa i wyrozumiałość 
wzajemna między nauczycielami, są nieodzo­
wnym warunkiem pomyślnego rozwoju szkół.

Wielkie zadanie mają w tej mierze do 
spełnienia dyrektorowie; powinni oni być nie- 
tylko adm inistratoram i, lecz przedewszyst- 
kiem duchowymi kierownikami zakładów. 
Oni też przedewszystkiem mają trudny obo­
wiązek, wdrażać kandydatów młodych do 
praktyki nauczycielskiej, i znaczną część cza­
su i sił temu obowiązkowi poświęcićby po­
winni.

W końcu poświęca komisya szkolna 
kilka uwag sprawie suplentów nieegzamino­
wanych. Komisya stw ierdza, że egzamina 
nauczycielskie nie są łatwe, osobliwie w nie­
których grupach, lecz że trudności nie są 
tak znaczne, by uważać je można za jedyną, 
albo nawet główną przeszkodę w pomyślnem 
osiągnięciu celu ; by one to wyłącznie albo 
głównie odstraszały kandydatów od ukończe­
nia egzaminów, zwłaszcza, że obie Komisye 
egzaminacyjne krajowe czynią kandydatom 
wszelkie ułatwienia, jakie tylko regulamin 
egzaminacyjny dopuszcza. Coraz częściej zda­
rzają się wypadki, że kandydaci, którzy za­
raz po ukończenem quadrienium zabrali się 
do pracy egzaminowanej, w stosunkowo krót­
kim przeciągu czasu otrzymują żądaną kwa- 
lifikacyę, mianowicie jeże li: albo wcale nie 
wstąpili do służby nauczycielskiej, albo do­
piero po wypracowaniu zadań domowych. 
Z tego wynika, że nowe położenie, w które 
się ukończony słuphacz przenosi, trudne i 
żmudne obowiązki nauczycielskie, wreszcie 
wielokrotnie podniesiony brak dzieł i innych 
środków pomocniczych na prowincyi, stają 
kandydatom na zawadzie. Wstąpienie do 
służby oddziaływa niekorzystnie naturalnie 
przedewszystkiem na tych kandydatów, któ­
rzy jużto z własnej winy, już też z powodu 
braku środków utrzymania, nie korzystali 
należycie z nauk akademickich w ciągu czte- 
rechlecia, gdyż musieli wiele czasu poświę­
cać na prace, przynoszące im pewien do­
chód, a nie mające z nauką uniwersytecką 
żadnego związku. Wreszcie i to jest pewnem, 
że niejednemu słuchaczowi wykład nauk na 
Wydziałach filozoficznych, uwględniający u- 
bocznie tylko wymagania egzaminu, nie przy­
nosi tego bezpośredniego pożytku, jakiegoby 
on pragnął ze względu na egzamin. Wol­
ność nauczania, przyznana profesorom uni­
wersyteckim z jednej strony i wolność słu­
chania, czego słuchacz chce i w jakim po­
rządku, z drugiej strony, jest niewątpliwie 
podstawą bytu i rozwoju Wydziału filozofi­
cznego i nauk w nim wykładanych. Nasuwa 
się przecie myśl, że bez ujmy dla tej tak 
cennej swobody możeby się dały zaprowa­
dzić w poszczególnych dyscyplinach pewne 
obowiązkowe kollegia, którychby przyszli 
kandydaci zawodu nauczycielskiego w pe­
wnem następstwie słuchać i z którychby eg­
zamin składać byli zniewoleni. Kwestya ta 
stoi w związku z tylekroć już omawianą 
k-westyą pedagogicznego wykształcenia przy­
szłych nauczycieli. Są to pytania tak donio­
słe, a wymagają one tak obszernych studyów 
i dochodzeń, i sprowadziłyby tyle zmian 
także w organizacyi Wydziałów filozoficznych, 
że Komisya szkolna nie może ich w tym 
związku ani rozwiązać, ani nawet szczegóło­
wo rozebrać. Kończy więc uwagą, że może 
Wysoki Bząd uzna za stosowne zająć się 
także tem pytaniem, zasiągnąwszy opinii 
zgromadzeń profesorskich na Wydziałach fi­
lozoficznych, Komisyj egzaminacyjnych, Bad 
szkolnych krajowych, oraz ankiety osobnej, 
w tym celu powołanej.

{Sprawozdanie komisyi szkolnej o spra­
wozdaniu c. k. B ady szkolnej krajowej 
ze stanu szkół ludowych i seminaryów na  -  

ticzycielsk/ich w latach szkolnych 1 8 9 1 /2  
i  1892)3).

Drugie sprawozdanie komisyi szkolnej, 
znajdujące się na porządku dziennym dzi­
siejszego posiedzenia, opracowane przez p. 
Wojciecha D z i e d u s z y c k i e g o ,  tyczy się 
sprawozdania c. k. Bady szkolnej krajowej
0 stanie wychowania publicznego w latach 
1891/2 i 1892/3 w szkołach ludowych i se­
minaryach nauczycielskich.

W sprawozdaniu swem podnosi komisya 
szkolna, iż głównemi przeszkodami w roz- 
zwoju szkolnictwa ludowego u nas były: 
brak nauczycieli, brak lokalów szkolnych, 
niestosowny plan nauki, ułożony jednakowo 
dla szkół wiejskich i miejskich. Uczyniono 
w ciągu ostatnich dwóch lat bardzo wiele 
aby tym trojakim brakom zaradzić.

Sejm podwyższył płace nauczycieli 
ludowych ustawą z d. 15 czerwca 1892. Bada 
szkolna krajewa przeprowadziła bezzwłocznie 
uchwałę Sejmu. Prócz tego, sądząc, że to 
jest krzywdą dla kwalifikowanego nauczy­
ciela, jeśli zostaje na nadetatowej posadzie, 
zamieniła nadetatowe posady na stałe wszę­
dzie, gdzie tylko potrzeba nadetatowych sił 
nauczycielskich okazała się uzasadnioną, 
skutkiem zwiększonej liczby dzieci uczęszcza­
jących do szkoły. Powstało tym sposobem 
164 nowych szkół dwuklasowych, 16 trzy­
klasowych, 33 czteroklasowych.

Bząd nie omieszkał także zająć się po­
lepszeniem losu nauczycieli szkół ludowych,
1 potworzył posady, na których mogą się 
cieszyć dobrobytem jaki nie był dawniej dla 
żadnego nauczyciela ludowego dostępnym. 
Na wniosek Bady szkolnej krajowej założył
c. k. Bząd trzy nowe szkoły ćwiczeń i po­
mnożył liczbę klas równorzędnych przy semi­
naryach , zapewniając nauczycielom przy 
szkołach ćwiczeń płacę, która po 25 leciech 
służby może dojść do sumy 1500 zł. rocznie, 
a posuwając niektórych nauczycieli szkół lu­
dowych na stanowisko nauczycieli przy se­
minaryach nauczycielskich z płacą i rangą 
nauczycieli szkół średnich. Pan Minister o- 
światy ustanowił wreszcie na podstawie usta­
wy z d. 8 czew ca 1892 o stabilizacyi in­
spektorów, przeważnie z pośrodka nauczy­
cieli ludowych, sześćdziesięciu inspektorów 
z płacą i rangą urzędników państwowych 
IX. i VIII. rangi, umożliwiając tem samem 
awans rzeczywisty dla nauczycieli ludowych.

Komisya stwierdza, że mimo dotych­
czasowych usiłowań, brak sił nauczycielskich 
jest istotnie bardzo dotkliwym. Z tego po­
wodu musiano zawiesić zakładanie nowych 
szkół prawie w zupełności. Założono ich 
wszystkiego w ostatnich dwóch latach 94, 
t a m, gdzie gmina budynek szkolny wysta­
wiła i gdzie się zamianowania nauczyciela 
domagała. Ale zrobiono to kosztem dawniej 
istniejących szkół, tak, że stosunki pod tym 
względem pogorszyły się raczej, a nie pole­
pszyły , bo 96 szkół straciło w tym samym 
czasie nauczycieli, tak że liczba szkół nie­
czynnych, dla braku nauczycieli, wzrosła 
z 225 na 321, a wynosiła na podstawie za­
czerpniętej autentycznej informacyi w dniu 
1 stycznia 1894 roku 378.

W roku 1892/3 brakło nauczycieli dla 
542 klas , t a k , że około 50.000 dzieci nie 
mogło uczęszczać do szkoły, mimo to, że 
szkoły były dla nich pobudowane i zorgani­
zowane. Stan ten pogorszył się jeszcze obe­
cnie. A jest w tem krzywda, nietylko dzieci 
pozbawionych n au k i, ale także g mi n , które 
poniosły znaczne koszta na pobudowanie i 
rozszerzenie szkó ł, a które żadnej korzyści 
z tego nie mają.

Otóż Bada szkolna krajowa, zastana­
wiając się nad tem, jakby można na przy­
szłość zapewnić sobie dostateczną liczbę nau­
czycieli ludowych, doszła do przekonania, że 
nędza jest głównym powodem, dla którego 
tylu uczniów opuszcza seminaryum przed 
ukończeniem nauki. Uczniowie ci pochodzą 
z najuboższych warstw społeczeństwa, a 
wtedy tylko nie żyją w warunkach upoka­
rzających, niezdrowych i nieznośnych, jeśli 
pobierają jedno ze stypendyów państwowych 
albo krajowych , zapewniających przeciętnie 
po 64 zł. rocznego utrzymania. Takich sty­
pendyów jest jednak wszystkiego obecnie 
896 , ta k , że 650 uczniów jest pozostawio­
nych na łaskę nielitościwego losu. Trudno 
przypuszczać , aby ci uczniowie wyt rwal i , a 
Bada szkolna krajowa czyni u c. k. Bządu 
i u Sejmu krajowego najgorętsze starania o 
powiększenie kwot na stypendya dla semi­
narzystów, w przekonaniu , że dzisiaj, wobec 
polepszenia bytu i widoków awansów nau­
czycieli, i wobec wielkiego wzrostu frekwen- 
cyi w sem inaryach, zależy zapewnienie kra­
jowi potrzebnej liczby nauczycieli tylko od 
znacznego, stanowczego powiększenia kwot 
stypendyjnych.

Komisya szkolna nie wątpi, że pomno­
żenie stypendyów przyczyni się nietylko do 
utrzymania większej liczby seminarzystów 
w szkole, aż do ukończenia IV kursu , ale 
także do powiększenia frekwencyi w semi-



naryach nauczycielskich; nie może jednak 
w sobie stłumić wątpliwości co do tego, czy 
to pomnożenie samo jedno zapobieży brako­
wi nauczycieli. Jakkolwiek się szkoły wy­
działowe męskie dotąd u nas niestety nie 
przyjęły, czuje znaczna część ludności po­
trzebę wykształcenia nieco większego, niż to, 
które jest dostępne w szkołach ludowych, 
choć nie dorównającego temu, które dają 
szkoły środnie , i posyła swoje dzieci do se- 
minaryów korzystając przytem ze stypen- 
dyów, nie powziąwszy jednak stanowczego 
zamiaru , aby ci synowie zostali kiedyś isto- 

j tnie nauczycielami ludowymi. Liczba semina- 
|  rzystów nie daje przeto miary liczby przy­

szłych kandydatów stanu nauczysielskiego. 
Rzeczą powszechnie wiadomą jest to , że 
mniemają u nas, iż matura w seminaryum 
nauczyeielskiem jest dla dziewcząt surogatem 

5 matury gimnazyalnej, a zawody, nie mające 
nic wspólnego ze stanem nauczycielskim, 
pociągają do siebie z każdym rokiem więk­
szą liczbę seminarzystów męskich i nawet 
kwalifikowanych już nauczycieli, którym się 
uśmiecha służba pod bronią, na świeżem 

•' powietrzu, dająca możność rozkazywania do­
rosłym obywatelom.

Te nawet seminarzystki, które wstąpiły 
do seminaryum z istotną chęcią obrania so­
bie zawodu nauczycielskiego czują trwogę 
na myśl tego, co je czekać może, jeśli się 
znajdą wśród wsi jakiejś dalekiej od wszel­
kiego życia cywilizowanego i jeśli tam będą 
narażone na dotkliwe upokorzenia ze strony 
wieśniaków i rad szkolnych miejscowych, nie­
chętnych dla szkoły i dla nauczycielki, i ta 
trwoga wstrzymuje je nieraz w chwili, w któ­
rej mają naprawdę rozpocząć życie nauczy­
cieli wiejskich.

Pragnąc tedy, aby wszyscy seminarzy­
ści obierali sobie potem zawód nauczycielski 
a nie inny, należałoby — zdaniem komisyi — 
przedewszystkiem pomnożyć w kraju naszym 
liczbę szkół wydziałowych męskich, czyniąc 
tem samem zadość potrzebie szerokich warstw 
społecznych. Skoro się szkoły wydziałowe 
męskie u nas naprawdę przyjmą, nie będzie 
się już młodzież garnąć bez potrzeby ani do 
seminaryum nauczycielskiego, ani do niższe­
go gimnazyum, bez zamiaru obrania sobie 
zawodów, do których te szkoły przygotowują.

W seminaryach nauczycielskich nale­
ży zwrócić uwagę na takie wychowanie 
uczniów, któreby ich pouczyło o zacności za­
wodu nauczycielskiego, i któreby ich przy- 
sposobiało do takiego życia, jakie przypaść 
musi w udziale nauczycielom ludowym. AVy- 
chowanie to jest prawie tylko możliwem w 
internatach nauczycielskich, a bywa łatwiej- 
szem do osiągnięcia w seminaryum założo- 
nem w małem miasteczku, w którem warun­
ki życia przypominają życie wieiskie, to jest 
życie ogromnej większości nauczycieli ludo­
wych. Dlatego komisya szkolna, popierając 
gorąco żądanie Rady szkolnej krajowej, aby 
pomnożono stypendya nauczycielskie, spoglą­
da z największą życzliwością na .istniejące 
już internaty przy seminaryach nauczyciel­
skich, a domagając się jak najrychlejszego 
założenia nowych seminaryów nauczyciel 
skich, a to po miasteczkach, wyraża nadzieję 
że nadejdzie chwila, w której wszyscy semi­
narzyści będą mogli odbierać odpowiednie 
wychowanie po internatach przysposabiają­
cych ich do bogobojnego, zacnego a powa­
żanego lubo skromnego żywota. Najstosow- 
niejby było gdyby już dziś używano sty- 
pendyów na zapewnienie uczniom utrzyma­
nia w dobrym internacie.

Należy jednak także dodać nauczy­
cielom zachęty przez wszechstronne zajęcie 
się losem szkoły, tak, aby mogli jak najsku­
teczniej budzić u ludu zamiłowanie do oświa­
ty. Instytucya inspektorów okręgowych od­
daje znakomite przysługi w tym względzie, 
pragnęłaby tedy komisya szkolna, aby zamia­
nowano inspektorów okręgowych tam także, 
gdzie ich dotąd nie ma, aby umożliwiono tym 
inspektorom bardziej nieustanną styczność z 
nauczycielami i szkołami ludowemi, uwal­
niając ich od nieustannej pracy kancelaryj­
nej, przez pomnożenie sił kancelaryjnych 
przy radach szkolnych okręgowych.

Potrzeba jednak także, aby się całe spo­
łeczeństwo zajęło jak najsumienniej sprawą 
szkół ludowych. Komisya szkolna zwraca się 
przedewszystkiem do duchowieństwa z gorą­
cą prośbą, aby przy nauczaniu religii po­
pierało usiłowania szkolnictwa, kładąc nacisk 
na praktyczne obowiązki chrześcianina 
w rodzinie i społeczeństwie, i nadając tem 
samem dziełu oświaty ludowej owe święce­
nie, które Kościół jedynie takiemu dziełu na 
dać może, jeśli zechce swego potężnego 
wpływu użyć w celu ugruntowania istotnie 
chrześciańskiej cywilizacyi u ludu naszego.

Jednym ze szkopułów przy dotychcza­
sowym rozwoju oświaty, były zdaniem Rady 
szkolnej krajowej plany nauki, ułożone zbyt 
szablonowo, nie odróżniające potrzeb wiej­
skiej i miejskiej ludności, i dlatego nieprak­
tyczne. Komisya szkolna podnosi z żywą 
przyjemnością, że Rada szkolna krajowa za­
radziła temu istotnemu błędowi, wygotowaw­
szy osobne plany nauki dla szkół miejskich 
i wiejskich. W szkołach miejskich jest nauka o 
wiele obszerniejsza i ma na oku przemysło-
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we potrzeby; w szkołach wiejskich będzie 
udzielanym skromniejszy zakres nauki, a bę­
dzie zwróconą uwaga na rolnictwo. Uczyniło 
się tem zadość życzeniom Sejmu, komisyi 
szkolnej i rzetelnej potrzebie.

Komisya szkolna wyraża zarazem swoje 
zadowolenie z powodu, że w wykonaniu re- 
zolucyi sejmowej uwzględniła Rada szkolna 
krajowa, przy układzie nowych książek, po­
trzebę zaznajomienia młodzieży z dziejami 
ojczystemi. Część III. i IV. Szkółki mieszczą 
w sobie rozdziały, z których dzieci nabędą 
wyobrażenie o przebiegu dziejów Polski i 
Rusi od zaprowadzenia Chrześcijaństwa, aż 
do zgonu Jana Sobieskiego; a „Opowiadania" 
z dziejów kraju rodzinnego, dają w ręce 
młodzieży dobrze ułożony podręcznik histo- 
ryi ojczystej.

Kończąc swoje sprawozdanie komisya 
szkolna zaznacza, że pozostaje jeszcze do wy­
pełnienia jeden wielki brak w wychowaniu 
publicznem tej części młodzieży, która ani 
do wyższych ani do średnich szkół nieu- 
częszcza.

Istnieje u nas błędne wyobrażenie, ze 
zdanie matury seminarystycznej jest dla 
dziewcząt tem, czem bywa matura gimna- 
zyalna lub realna dla chłopców. Dlatego 
uczęszcza do seminaryów wiele panienek nie 
zamierzających wcale obrać sobie zawodu 
nauczycielskiego. Dają tem dowód chęci i 
potrzeby nabycia ogólnego wykształcenia, 
któreby sięgało po nad poziom nauki udziela­
nej w szkole ludowej i wydziałowej, a do­
znają o tyle zawodu, że muszą się w semi­
naryum nauczyeielskiem uczyć wielu rzeczy, 
jedynie dla nauczycieli potrzebnych, a że 
nie mogą tam nabyć tego wykształcenia, 
którego się domagamy dziś od kobiety ma­
jącej żyć pośród najbardziej oświeconych 
warstw społeczeństwa.

Aby uczynić zadość niezbędnej potrze 
bie wykształcenia wyższego dla tych panie­
nek, których przeznaczeniem jest obcowanie 
z najbardziej wykształconymi mężczyznami, 
potrzeba — zdaniem komisyi — założyć w 
kraju także takie szkoły, któreby mogły dać 
młodzieży żeńskiej możność nabycia wiedzy, 
na podstawie planów odmiennych od tych, 
które obowiązują w szkołach średnich, ale 
dążących do podobnego celu i do tego sa­
mego mniej więcej poziomu.

Z Pesztu.
(Nowe stronnictwo w Sejmie węgierskim. — 
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wego stronnictwa uważają w ogóle za fakt 
doniosłego znaczenia. Jak wiadomo nową 
partyę wytworzyły rządowe projekta kościel- 
no-polityczne, z powodu których około czter­
dziestu członków obozu liberalnego wystąpiło 
z organizacyi większości sejmowej. Do no­
wego klubu przystąpiło dotychczas około 80 
deputowanych; były prezes gabinetu hr. Ju ­
liusz Szapary wziąć ma udział w dzisiejszem 
posiedzeniu klubu i zapewne później do nie­
go przystąpi. W kwestyach spornych zastrze­
żono na razie wszystkim członkom klubu 
pełną swobodę działania; chodzi naturalnie 
o to, aby nowoprzystępujących nie zrażać. 
Klub secesyonistów liberalnych jest pierw­
szym zawiązkiem partyi konserwatywnej, 
której brak w Sejmie węgierskim dawał się 
dotkliwie odczuwać w całym toku spraw pań­
stwowych. Prezydentem klubu wybrany został 
były prezydent Izby deputowanych Tomasz 
Pechy, sekretarzem dep. Ludwik Ragalyi. 
Pechy jest kalw inem ; wybrano go prawdo­
podobnie dlatego, aby nowej partyi nie na­
dawać wyłącznie katolickiej barwy. Znacze­
nie najbardziej wypływowych polityków liberał 
nych znika z każdym dniem coraz bardziej; do­
wodzą tego pomiędzy innemi wybory do dy- 
rekcyi w budapeszteńskiem kasynie narodo- 
wem, wywierającem znaczny wpływ na całe 
życie publiczne Węgier. Kandydatura mini­
stra hr. Ludwika Tiszy nie zdołała się utrzy­
mać przy tych wyborach, a Koloman Tisza 
zaledwie bardzo nieznaczną zdołał pozyskać 
większość. Wybrano natomiast osobistości 
takie, jak  hr. Ferdynanda Zichego, hr. Mi­
kołaja Esterhazego i Gabryela Ugrona. 
Wszyscy ci magnaci są przeciwnikami obe 
cnej kościelnej polityki rządowej.

Rewelacye Herza.
Figaro podaje niezmiernie sensacyjne 

wiadomości, które, jeśli tylko są prawdziwe, 
zdają się zapowiadać nową seryę niesłycha­
nych skandalów w politycznem życiu Fran- 
cyi o wiele gorszych od wszystkich dotych­
czasowych rewelacyj w sprawie panarn- 
skiej. Figaro pisze, że sekretarz redak- 
cyi tego pisma na wezwanie znakomitego 
aferzysty Korneliusza Herza udał się osobi­
ście do Bournemouth i otrzymał od Herza 
bardzo ważne zwierzenia, na ogłoszeniu któ­
rych samemu Herzowi więcej jeszcze, niż 
dziennikowi zależy. Korneliusz Herz ocze­
kuje we czwartek decyzyi sądu w procesie

lutego 1894.

cywilnym z sukcesorami barona Reinaeha i 
grozi, że wypowie wszystko, co wie, jeśli 
proces ten nie skończy się dla niego pomyśl­
nie i jeśli postępowanie sądowe o wydanie 
Herza władzom francuskim nie będzie za- 
niechanem.

Herz zapewnia, że w tym dniu, kiedy 
dokumenta jego podane będą do publi­
cznej wiadomości, w parlamencie powstanie 
zamęt i wzburzenie o wiele gorsze od po­
przednich skandalów panamskich. Podanie do 
wiadomości słynnych czeków bankiera Thier- 
rego, które skompromitowały wielu wybitnych 
członków parlamentu, było także do pewnego 
stopnia dziełem Herza, ponieważ w cztery 
dni po ogłoszeniu listy czeków Thierrego ko­
misya parlamentarna dowiedziała się, że li­
sta owa nadeszła z Bournemouth. Listę tę, 
a raczej jej fotografię tylko dał Herz panu 
Clemenceau w grudniu 1892 roku, ponieważ 
Clemenceau zobowiązał się za pośrednictwem 
Andrieux’go, że pokaże ją jedynie ministrowi 
sprawiedliwości BourgeoisJ a zresztą zachowa 
ją w tajemnicy. Herz był wielce zdziwiony, 
gdy we dwa dni po tem lista ukazała się w 
dzienniku Librę Parole i wydana została ko­
misyi parlamentarnej. Tajemnicza osobistość, 
której nazwisko wycięto z listy, po prostu 
wymyślona została przez AndrieuAgo i jego 
przyjaciół, gdyż w istocie owo tajemnicze X 
nie oznaczało ani ambasadora, ani ministra, 
lecz zwykłego deputowanego, zresztą jednego 
ze znanych i wybitnych. Herz ma oryginał 
owej listy, nie chciał jednakże na razie po­
wiedzieć ukrywanego nazwiska, aby nie wy­
wołać natychmiastowego wznowienia sprawy 
panaraskiej w Izbie. Artona, Herz, jak utrzy­
muje, nie znał wcale, nie znał wielu depu­
towanych, senatorów i ministrów o których 
wiele ciekawych rzeczy mógłby opowiedzieć.

Do swego interlokutora odezwał się 
Herz dosłownie w ten sposób: „Wiele oko­
liczności tłómaczy tego nieszczęśliwego Bal- 
hauta, którego wyznanie, uczynione w są­
dzie, zrobiło dopiero zbrodniarzem. Jest bo­
wiem wielu kolegów Baibauta, którzy powin- 
niby być także jego towarzyszami w więzie­
niu. Odemnie także żądano milionów za prze­
prowadzenie projektów w parlamencie, ode­
mnie także żądano pomocy i pieniędzy na 
pewne przedsiębiorstwa, które powinnyby być 
wolne od przekupstwa. Mam u siebie nawet 
list pewnej wysoko postawionej osobistości 
z sądownictwa, która teraz jeszcze ofiarowu­
je mi swe poparcie."

Na zakończenie powiedział H erz : „Z 
procesu Reinaeha robię kwestyę gabinetową, 
jakby powiedzieli ówcześni moi koledzy Je ­
żeli we czwartek sukcesorowie Reinaeha nie 
cofną skargi, jeżeli wszelkie ściganie sądo­
we przeeiwko mnie nie zostanie zanieeba- 
nem, to zdecydowany jestem powiedzieć 
wszystko. Walczę w interesie mojej żony i 
dzieci, dla nich chcę się zrehabilitować. Ci, 
którzy mnie znają, domyślą się już z dzi­
siejszych moich wskazówek, co mam do po­
wiedzenia. Zapytajcie o to pp. Deluns-Mon- 
taud, Spullera i innych, którzy wspólnie ze 
mną należeli do najszlachetniejszych przed­
sięwzięć patryotycznych. Już przed samem 
rozpoczęciem sprawy panamskiej pewien mi­
nister chciał mi nadać wielki krzyż orderu 
Legii honorowej, i bojaźliwy p. deFreycinet 
był w kłopocie, kiedy potrzebował uzasadnić 
nadanie mi tego orderu."

KRONIKA

Lwów, 1 lutego.

— Obiad. U Ich ces. i król. Wysokości 
Najdostojniejszych Arcyksięstwa Leopoldów Sal­
watorów odbył się wczoraj o godzinie 6 obiad, 
w którym oprócz Najdostojniejszych Gospodar­
stwa i damy Dworu hrabiny Olgi Puppi, wzięli 
udział: Marya hr. Potocka, JE. Wilhelm hr. 
Siemieński-Lewicki z małżonką, JE. Filip Zale­
ski, Szczęsny hrabia Bolesta-Koziebrodzki, Wice­
prezydent wyższego sądu krajowego Aleksander 
Mniszek-Tchorznicki, pani Teodora baronowa La- 
zarini. prezes galie. Towarzystwa Kredytowego 
ziemskiego Zygmunt Dembowski, Jakób baron 
Romaszkan z małżonką, Seweryn baron Brunicki 
Adolf baron Brunicki z małżonką, ochmistrz 
Dworu podpułkownik Karol baron Lazarini, Ta­
deusz Ozarkowski-Golejewski, rotmistrz Napoleon 
Krahl, porucznik Józef hrabia Bolesta-Kozie­
brodzki.

— Ze świata. Przed kilku laty wzbo­
gaciło się nasze miasto nowym salonem, który 
łącząc w sobie tradycye polskiej gościnności z 
wielkoświatowym stylem, stał się jednem z 
ognisk życia towarzyskiego stolicy kraju. Wczo­
raj pp. Antoniowie Chamcowie zgromadzili u 
siebie osób kilkadziesiąt; tańczono ochoczo pod 
dystyngowanem kierownictwem bar. Konstantego 
Bruniekiego. Po wykwintnej kolacyi rozpoczęły 
się na nowo tańce, które przeciągnęły się do 
dnia białego. Świat parlamentarny lwowski 
licznie także był reprezentowany z JE. panem 
Namiestnikiem i JE. księciem Marszałkiem na 
czele.

— Generalna Dyrekcya kolei pań­
stwowych zezwoliła, jak się dowiadujemy, na 
prośbę najwybitniejszych reprezentantów prze­
mysłu naftowego w Galicyi, żeby wóz, który 
dotychczas tylko w miesiącach letnich, kursował 
wprost pomiędzy Lwowem a Zagórzanami i w 
miesiącach zimowych, do odnośnych pociągów 
przyłączony został.

Ponieważ jednak, ze względów technicznych 
ruchu, wóz ten musi być ostatnim, przeto gen. 
dyrekcya zastrzega się z góry, że przy używa­
nym obecnie powszechnie systemie ogrzewania, 
w obec zwykłej długości tego pociągu i przy 
panujących w klimacie galicyjskim silnych wia­
trach i mrozach nad 10°, nie może dać gwaran- 
cyi, czy w takich razach utrzymanie odpowie­
dniej temperatury w rzeczonym wagonie okaże 
się możliwem.

—  N a Balu techników przyjęły obo­
wiązki gospodyń następujące panie: Balkowa, 
Boziewiczowa, Bratkowska, Bregerowa, Bure- 
szowa, Ćwiklińska, Cybulska, Czajkowska, Czy- 
żewiezowa, Darowska, Dąbczańska, Dąbrowska, 
Dębowska, Deymowa, Długoszewska, Domaszew- 
ska, Dylewska, hr. Włodzimierzowa i Wojcie­
chowa Dzieduszycbie, Dzikowska, Frankowa, Ger­
manowa, Gerstmanowa. Gnoińska, br. Gostkow- 
ska, Gostyńskie, Grekowa, ks. Jabłonowska, Je- 
łowicka, br. Jokiszowa. Alfredowa i Tadeuszowa 
Kamienobrodzkie, Kniaziołucka, Krechowiecka, 
Kruszewska, Kunertowa, Langowa, Librewska, 
ks. Lubomirska, Machekowa, Madeyska, Marco- 
niowa, Metzgerowa, Michalska, Mikulowa, Mora- 
czewska, Okornicka, Ostaszewska-Barańska, hr. 
Potocka, Rawska, Renzenbergowa, Samolewiczo- 
wa, Seferowiczowa, Seyfartowa, Schramowa, 
Skałkowska, Smutnowa, Sołtyńska, Syroczyńska, 
Tabaczyóska, Tillowa, Wierzbicka, Wołoszcza- 
kowa, Wszeteczkowa, Ziembicka. — Komitet balu 
urzęduje w hotelu George’a w piątek i sobotę 
od godziny 9 rano do 7 wieczór.

— W Czytelni dla kobiet odbędzie 
się w sobotę, 3 b. m., odczyt pani Róży Nuss- 
baumowej, laureatki filozofii, na temat z fizyki: 
„Analiza spektralna i jej zastosowanie".

— Bank rolniczy. Na posiedzeniu 
rady. nadzorczej Banku rolniczego wybrani zostali 
na dyrektorów pp.: Władysław Bogdański (po­
nownie), Karol Mikolasch i Kazimierz Rudnicki, 
właściciel dóbr ze Strzałek.

—  Śluby. W Partyniu, koło Tarnowa, 
odbędzie się 3 lutego ślub panny Maryi Broni­
kowskiej z p. Janem Lewińskim, budowniczym 
i znakomitym przemysłowcem ze Lwowa.

W Warszawie pobłogosławiony został zwią­
zek małżeński pomiędzy p. Józefem Lipczyńskim, 
Krakowianinem, a panną Jadwigą Górecką, córką 
Józefa i Emilii Góreckich, obywateli m. War­
szawy i właścicieli piekarń parowych.

Ślub Stanisława hr. Werszowec Reya, 
syna ś. p. i Wilmy z Głogowskich hr. Werszo­
wec Reyów z Psar, z Cecylią hr. Potocką, córką 
ś. p. Stanisława i Anny z hr. Działyńskich, hr. 
Potockich z Rymanowa, odbędzie się w Poznaniu 
dnia 5 b. m.

W bieżącym tygodniu odbędzie się w m. 
Berdyczowie, w gubernii kijowskiej, ślub Ro- 
giera hr. Łubieńskiego z panią Maryą z Hoło- 
wińskich Czosnowską, właścicielką dóbr Pruski, 
w powiecie kaniowskim.

— Zarząd Towarzystw .Teatru lu­
dowego" odnosi się z uprzejmą prośbą do 
wszystkich pp. marszałków Rad powiatowych, 
burmistrzów, przewodniczących Kółek rolniczych i 
Towarzystwa oświaty ludowej, pp. notaryuszów, 
adwokatów i doktorów, dyrektorów kas zaliczko­
wych i oszczędności, naczelników wszystkich in- 
stytucyi tak handlowo-przemysłowych, jak i hu­
manitarnych, oraz do wszystkich prawych oby­
wateli kraju, by raczyli zapisywać się na człon­
ków Towarzystwa „Teatru ludowego", którego 
cel doniosły każdy Polak miłujący swą Ojczyznę 
nie tylko zrozumieć, ale i odczuć potrafi.

Statut Towarzystwa i deklaracye wysyła 
kancelarya „Teatru ludowego" we Lwowie, uli­
ca Pańska 11, II piętro, odwrotną pocztą.

Wkładka członka-założyciela wynosi rocznie 
5 zł., wspierającego 1 zł., zwyczajnego 50 ct.,— 
a więc kwotę, którą nawet najbiedniejszy złożyć 
może na ołtarz ofiarny dla oświaty ludu naszego.

=  Skutkiem nieostrożnej jazdy pa­
robek Ignacy Schmidt najechał wczoraj po po­
łudniu na ulicy Żółkiewskiej wóz tramwajowy, 
wybił dwie szyby i omal nie skaleczył jadących 
w nim osób.

Przedpołudniem zaś włościanin Hnat Ło­
cha na placu Gołuchowskich przejechał i skale­
czył 13-letnią Stefanię Ząbkównę, którą zaopie­
kowała się stacya ratunkowa. Policya pociągnęła 
winnych do odpowiedzialności.

=  Zguba. M. W. zgubił onegdaj w mie­
ście czworogranną tytonierkę srebrną, emaliowa­
ną, lekko wygiętą.

— Samobójstwo w wagonie. Z Ba-
denu pod Wiedniem donoszą, że w wagonie I 
klasy pociągu, który wczoraj w nocy wyruszył 
z Wiednia, znaleziono zwłoki młodego człowieka 
ze skronią przestrzeloną wystrzałem z rewolweru. 
Z papierów znalezionych przy samobójcy wynika, 
że nazywał się Józef Akunewicz czy Akunowicz 
i pochodził z Królestwa Polskiego.
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— Z obserwatoryum c. k. Szkoły po­

litechnicznej we Lwowie. Dnia 1 lutego. Baro­
metr opada.

W ubiegłej dobie licząc od godziny 12 
w południe dnia 81 stycznia do 12 w południe 
dnia 1 lutego b. r., mieliśmy wiatr południowy, 
o średniej prędkości 4 m sek., niebo lekko za­
chmurzone, a powietrze bardzo wilgotne (88 
procent wilgotności względnej), opadu nie było.

Średnia temperatura w tym czasie była 
— 0,2°C., najwyższa —j—8,4°C. wczoraj po połu­
dniu, najniższa —2 ,6°0 . w nocy.

Przez całą dobę mieliśmy pogodę.
Zniżka barometryczna 720 do 725 mm. 

znajdowała się w zachodniej Norwegii; zwyżka 
775 do 770 mm. w okolicy Moskwy; zniżka 
drugorzędna utworzyła się w Sycylii.

Stan barometru, zredukowany do poziomu 
morza, był dziś o godzinie 12 w południe 
761 mm.

Prognoza na dobę 2 lutego bieżącego roku 
(od północy do północy): Wiatr będzie co do 
kierunku południowy, o średniej prędkości 6 m/sek.; 
średnia temperatura doby pozostanie około 0°C., 
niebo będzie przeważnie zachmurzone, a wzglę­
dna wilgotność powietrza około 85 proc.; opad, 
śnieg nieznaczny.

f  Zmarli w ostatnich dniach: we Lwo­
wie, Jakób Lill, adwokat krajowy, w 47 roku 
życia.

W Wiedniu, Leopoldyna Berg, artystka 
dramatyczna.

W Dolnej wsi, Ludwik z Maciejowej Sle- 
powron Maciszewski, oficer b. wojsk polskich 
legii nadwiślańskiej z roku 1881, ozdobiony 
krzyżem Virtuti militari, b. obywatel ziemski, 
urodzony w r. 1809.

—  Cholera. Departament lekarski ogła­
sza w Prawit. Wiestniku, iż w gub. Bakań- 
skiej, Besarabskiej, Wileńskiej, Kijowskiej, Łom­
żyńskiej, Moliylowskiej, Smoleńskiej, Suwalckiej, 
Siedleckiej. Tyfliskiej, Charkowskiej i Chersoń- 
skiej, epidemia cholery wygasła.

—  Laerimae Capriyi. Tak ochrzczono 
w Niemczech żartobliwie wino, które cesarz Wil­
helm posłał księciu Bismarckowi na przeprosiny. 
Także nie zła marka!

— Napad p iły  na żaglowiec. Kapi­
tan żaglowca „Origenes" — donosi do Hamburger 
Correspondenz — przybyły niedawno ze swym 
okrętem do Plymouth, opowiedział o niebezpieczeń­
stwie, na jakie był narażony jego statek w cza­
sie żeglugi z Labradoru do Anglii. Znajdował 
się właśnie na pełnem morzu, gdy nagle dało 
się uczuć silne wstrząśnienie i przekonano się 
zaraz, że powodem jego był napad ryby zwanej 
piłą lub miecznikiem. Miecz jej przebił metalowe 
obicie i deski okrętu i w końcu się złamał. Za­
raz ujrzano jak olbrzymia ta ryba kilka razy 
przewróciła się na powierzchni wody, poczem 
poszła na dno. Prawdopodobnie przy zbyt silnem 
uderzeniu sama straciła życie. Pomimo usiło­
wań załogi okręt zaczął nabierać wody, a choć 
starano się dziurę zatkać, uie bardzo się to uda­
wało. Gdy w końcu dobito do wyspy Newfound- 
land, na dnie okrętu woda już podniosła się na 
jedną stopę. Kapitan twierdzi z mocnem przeko­
naniem, że gdyby potworowi udało się wydobyć 
napowrót z dna okrętu swój miecz, żaglowiec 
bezwarunkowo byłby poszedł na dno.

Notffii IracMystycie.
Listów Andrzeja Edwarda Kożmia-

na trzy pierwsze tomy wyszły przed paru dnia­
mi z druku we Lwowie, nakładem Gubrynowi- 
cza i Schmidta. Oceniliśmy w odcinku naszego 
dziennika znaczenie i wdzięk niezwykłej tej pu- 
blikacyi; zbytecznem zatem byłoby z naszej 
strony powtarzać zalety, jakiemi te Lisly  odzna­
czają się. Niezawodnie, jest to między współcze­
snemu publikacyami jedna z tych, która budzi, 
ze względu na epokę, wypadki i ludzi, najżyw­
sze zajęcie. Trzy tomy obejmują lata od 1829 
do końca 1859 r. Dalsze lata aż do 1864 r. 
objęte będą w tomie czwartym i ostatnim, który 
obecnie równie, jak poprzednie, ukazuje się w 
Przewodniku naukowym i literackim. — Na 
czele dzieła czytamy dedykacyę: „Pani Amelii
Załuskiej poświęcają dzieci autora".

Repertoar teatralny. Dziś, we czwar­
tek, „Carmen", opera w 4 aktach Jerzego Bizet’a, 
występ gościnny panny Elwiry Colonnese, pri- 
madonny opery w Barcelonie, oraz pp. Aleksan­
dra Myszugi i Gabryela Górskiego.

Jutro, w piątek po południu „Studnia arte­
zyjska", melodramat czarodziejski ze śpiewami 
i tańcami w 5 aktach J. N. Kamińskiego. Wie­
czorem „Wesele Figara", komedya w 5 aktach 
Beaumarchais.

W sobotę „Hugenoci", wielka opera w 4 
aktach Mayerbeera.

* Próby sceniczne z „Letników", Zygmunta 
Przybylskiego, odbywają się codziennie pod okiem 
samego autora. Premiera, której w sferach tea­
tralnych przepowiadają wielkie powodzenie, odbę­
dzie sic w poniedziałek.

„Świat". Trzeci zeszyt tego jedynego w 
kraju naszym a tak wzorowo redagowanego dwu­
tygodnika ilustrowanego, osłonięty w piękną o- 
kładkę, — dzieło Piotra Stachiewieza -- którą 
już poprzednio mieliśmy sposobność opisać, od­
znacza się doborem zajmujących artykułów i pię­
knem wykonaniem ilustracyj, które składają się 
na całość, istotnie bardzo wdzięczną. Śliczna jest 
kolorowana rycina frontispisowa, zrobiona dla 
Świata przez Piotra Stachiewieza. Przedstawia 
ona znaną scenę z r. 1782, kiedy to w porze 
zimowej, do kancelaryi adjutanta naczelnego wo­
dza Waszyngtona w Filadelfii, przyszedł pewnego 
poranku chłopczyna dziewięcioletni, ubrany w 
mundur wojsk Stanów Zjednoczonych, a wpu­
szczony do pokoju, w którym Kościuszko naówczas 
właśnie wygotowaniem depesz był zajęty, i o- 
śmielony uprzejmem postępowaniem Kościuszki, 
rzekł z otwartością: „....Przychodzę z prośbą do 
generała Waszyngtona, aby mię na liście woj­
skowych umieścił i póty mi dać raczył zwykły 
żołd prostego żołnierza, dopóki nie urosnę i zda­
tny będę służyć w wojsku przeciw Anglikom dla 
pomszczenia się śmierci mego ojca". Ze łzami w 
oczach słuchał Kościuszko opowiadania tego dzie­
cięcia, obdarzył go dolarem a wstępując z nim 
do sali audyencyonalnej, rzekł: „Mój generale, 
jeżeli Ameryka ma jeszcze takich synów, czegóż 
się mamy troszczyć o jej niepodległość". Piękną 
tę chwilę, gdy chłopczyk Kościuszce wyraża swoje 
pragnienia — to rzewne wspomnienie odnoszące 
się do bohatera z pod Racławic, przedstawił Sta- 
chiewicz z właściwą swemu pędzlowi poezyą i 
urokiem. Twarz Kościuszki to istotnie twarz bo­
hatera, a cała postać i ruch chłopaka pełne są 
niezwykłej siły szlachetnego zapału. Bardzo zaj­
mujące są opowiadania Anonima „Z dziejów War­
szawy" z ilustracyami, a rycina W. Eljasza i 
portrety Krzeszą, -  ■ z których n. p. portret An­
toniego Wagi jest doskonałym, — dalej ilustra- 
cye z powszechnej Wystawy krajowej (mianowi­
cie z „Panoramy"), szereg artykułów i wreszcie 
wybornie, jak zawsze, zredagowana „Kronika11 
literacka,^ wypełniają zajmującą treść nowego 
zeszytu Świata.

Frida Scotta, słynna wiolinistka duń­
ska , po odniesionych niedawno tryumfach w 
Wiedniu przybywa do Lwowa i daje koncert 
dnia 9 lutego w sali Domu Narodnego. O grze 
jej rozpisują się dzienniki wiedeńskie z uznaniem 
jak największem, wychwalając zarówno piękny 
ton i technikę młodej wirtuozki, jak i pojęcie 
artystyczne utworów.

W Y S T A W A .
Dział retrospektywny sztuki polskiej.

Niezwykle świetnie zapowiada się t. z. 
retrospektywna, czyli historyczna wystawa 
malarstwa i rzeźby w Polsce.

Rzuci ona niezmiernie ciekawe światło 
na rozwój sztuki naszej począwszy od czasów7 
Stanisława Augusta, gdy pędzel i dłuto znaj­
dowały się jeszcze w powijakach niemocy, 
skończywszy na dniach prawdziwego tryumfu 
i chwały we współczesnym nam okresie. 
Rok 1887, gdy sztuka polska po raz pierw­
szy wystąpiła w Krakowie zbiorowo, zadzi­
wiając swoim samodzielnym i świetnym roz­
wojem , przyjęto jako granicę, w której zam­
knie się wystawa retrospektywna. Dzieła 
sztuki powstałe po roku 1887 należeć będą, 
jak wiadomo, do wspaniałej wystawy współ­
czesnego malarstwTa i rzeźby.

Na ostatniem pgsiedzeniu komitetu 
lwowskiego dowiedzieliśmy się z ust profeso­
ra Antoniewicza, że retrospektywny dział 
doznaje zewsząd najgorętszego poparcia. Ol­
śniewającą obiecuje być kolekcya nieśmier­
telnych dzieł Matejki. W oddzielnym pawilo­
nie zobaczymy prawie wszystkie olbrzymie 
jego płótna a obok tego niezliczoną liczbę 
genialnych szkiców, projektów7 i t. p. Te 
ostatnie wystawione będą w mniejszej sali, 
większa obejmie dzieła tej miary jak „Unia" 
„Kościuszko" i inne. Z przyjemnością nad­
mieniamy, że z Wiednia nadejdzie „Rejtan," 
z Pesztu „Śmierć Warneńczyka," poczyniono 
również kroki o wszystkie inne obrazy kra­
kowskiego mistrza.

Niemniej wysoce zajmującą kolekcyę 
utworzą prace Grottgera. Ukażą się tu nie- 
tylko popularne, znane z reprodukcyi 
kartony natchnionego twórcy „Wojny," „Li- 
tuanii," „Polonii," ale zarazem wiele prac 
nieznanych publiczności. W Rzymie u ks. 
Torlonia ma się znajdow7ać niereprodukow7ana 
dotąd t. z. druga serya „Warszawy," która 
swego czasu budziła podziw na jednej z wy­
staw świata. Jest nadzieja, iż cykl ten za­
błyśnie u nas zarówno, jak oryginał „Polo­
nii", własność ks. Palfy w7 Wiedniu. Cieka­
wą rzecz zgłosił p. Mickiewicz, syn wielkie­
go Adama, mianowicie olejny obraz Grottge­
ra „Fryne," jedną z ostatnich prac nieodża­
łowanego artysty. Z tych samych rąk  z P a ­
ryża spodziewać się można kilka bardzo cha­
rakterystycznych karykatur Grottgera, które 
w ostatnich chwilach życia rysował.... Do­
dajmy, iż hr. Tarnowski ze Śniatynki, w łaści­
ciel bogatego zbioru rysunków Artura, przy­
rzekł także Wystawie gorące poparcie.

O stanowisku Brandta w sztuce polskiej 
nie potrzeba chyba nikomu przypominać. 
Zbyt to popularna w kraju i zagranicą firma 
artystyczna. Niestety, publiczność polska 
przeważnie ze słyszenia lub reprodukcyi zna 
jego obrazy, zwłaszcza dzieła pierwszorzędne. 
Otóż usilnem staraniem komitetu jest, iżby 
najcelniejsze jego utwory, ukryte po większej 
części w rękach obcych, zagranicą, sprowa­
dzić na czas Wystawy. I  tak mamy ujrzeć 
sławne, pełne poezyi „Powitanie stepu," je­
dno z najświetniejszych płócien Brandta, 
które szczęśliwy Berlin posiada w swoich 
murach. Czynią się również zabiegi o pozy­
skanie przepysznego płótna tego mistrza, bę­
dącego własnością Najd. Arcyksiężnej Gizeli 
„Odsiecz wiedeńska." Z prac dawniejszych 
zapowiedziano „Przeprawę Lisowczyków" i 
inne.

Podnieść w końcu winniśmy, iż na 
rzecz Wystawy naszej poznańskie Towarzy­
stwo przyjaciół nauk odstępuje cenne swoje 
zbiory około 80 obrazów, głównie autopor­
tretów, które tak są pożądane wobec proje­
ktu, aby obok dzieł każdego artysty mógł 
być, o ile możności, zawieszony jego portret.

M u zje u m a u s t r y a c k i e  przemysło- 
wo-bygieniczne, zostające pod dyrekcyą dr. 
Migerki, przyszłe kolekcyę okazów urządzeń 
ochronnych dla robotników, którą rozmieści 
na przestrzeni 50 m. kw.

O d d z i a ł  T o w a r z y s t w 7a g o s p o ­
d a r c z e g o  stryjsko-drolioby eko-ży daczow7ski 
uchwalił utworzyć zbiorową wystawę płodów 
rolniczych, a zwłaszcza zboża ze swojego 
okręgu.

P r o j e k t  b r a m y  w y s t a w o w e j  od 
strony parku Stryjskiego opracował na mo­
tywach swojskich p. Zacharyewicz (sy n ); 
projekt ten otrzymał aprobatę na wczoraj- 
szern posiedzeniu wydziału budowlanego 
Wystawy.

P a w i l o n y  d l a  o r k i e s t r  na placu 
wystawowym wzniesione będą według pro­
jektu młodego architekty p. Łużeckiego.

K a t a l o g  wystawy sztuki współczesnej 
wydany będzie w formie wytwornej z ilu­
stracyami, tak, ażeby nietylko służyć mógł 
publiczności jako przewodnik po Wystawie, 
ale zarazem, aby był miłą jej pamiątką.

Z j a z d  l e k a r z y  i p r z y r o d n i k ó w  
odbędzie się podczas Wystawy w dniach od 
18 do 22 lipca.

GOSPODARSTWO I HANDEL
Targ zbożowy.

Lwów, 1 lu tego : pszenica 6-40 do 
7’40, żyto 5‘25 do 5-90, jęczmień browarny 
6-— do 6-50, jęczmień pastewny 4 75 do 
5-25, owies 5-50 do 6’20, rzepak 1P25 do 
12'—, groch 67— do 13 '—, wyka 6 — do 7’25, 
nosienie lniane — •— do — •— , nasienie ko­
nopne 7— do —• , bób —7— do —•—
bobik 5-— do 5 60, hreczka 7 — do 7-75, 
roniczyna czerwona 657— do 80'—, biała 
30'— do 80 —, szwedzka 6 5 '— do 78 '— , 
aminek —' — do — —, a n y ż —•— d o —'— , 
kukurudza stara 6'—  do 6 20, nowa — do 

chm iel— •— do —■— , spirytus — •—, 
do —'—, W aranty ń — -na -  do wrzesie

Usposobienie niezmienne.

Sejm krajowy.
{11. posiedzenie, 5 sesyi, V I  peryodu) 

Lwów, 1 lutego.
(§) JE. Marszałek krajowry ks. Eusta­

chy S a n g u s z k o  otwiera o godzinie 11 
minut 30 posiedzenie.

Obecnych 84 posłów.
Urlopy otrzymali pp.: Siemiginowski 

na 3, Rogoyski na 4 dni.
Po odczytaniu spisu petycyj przystąpio­

no do porządku dziennego.
Izba odesłała w pierwszem czytaniu 

sprawozdanie Wydziału krajowego o średniej 
szkole rolniczej i folwarku w Czernichowie, 
do komisyi gospodarstwa kraj.; zaś w przed­
miocie utworzenia z posiadłości powstałych 
z rozparcelowanych dóbr tabularnych Golce, 
nowej gminy administracyjnej pod nazwą 
Majdan w powiecie niskim, do komisyi 
administracyjnej.

Z porządku nastąpiło sprawozdanie Wy­
działu krajowego w przedmiocie zezwolenia 
gminie Maków na pobór opłat od napojów. 
Sprawozdawca poseł Wereszczyński.

Zgodnie z wioskiem Wydziału krajowe­
go uchwalono ustawę, mocą~4rtórej zezwolo­
no gminie Maków na pobór opłat gminnych 
w latach 1894 do 1899 w łącznie: od 1 he­
ktolitra piwa po 1 zł. 20 et.; od napojów

spirytusowych od hektolitra araku, rumu 
esencyi pouczowej, rosolisu, likieru i wszel­
kich innych słodzonych napojów spirytuso­
wych po 4 zł. 50 ct.; od hektolitra miodu, 
wiśniaku, dereniaku i maliniaku po 5 zł.

Nastąpiło z kolei sprawozdanie Wy­
działu krajowego o udzieleniu koncesyi do 
poboru opłat mytniezych. Sprawozdawca po­
seł Edward Jędrzejowicz.

Zgodnie z wnioskiem Wydziału krajo­
wego uchwalono udzielić koncesye inytnicze 
na lat 5, licząc od dnia wejścia w życie ni­
niejszej uchwały :

a) Wydziałowi pow. w Myślenicach na 
rzecz utrzymania drogi gminnej Pcim - Jor­
danów.

b) Wyd. pow. w Kołomyi na rzecz u- 
trzymania dr. gra. z Buczaczek do Wino- 
gradu.

Z kolei odesłano w pierwszem czytaniu 
sprawozdania Wydziału krajowego w przed­
miocie wewnętrznego urządzenia krajowego 
zakładu położniczo - ginekologicznego, do ko­
misyi budżetowej.

Z kolei nastąpiło pierwsze czytanie 
wniosku posła Struszkicwicza w sprawie fun- 

. duszu na cele popierania kolei niższego 
rzędu.

Wniosek ten podaliśmy w całości w 
onegdajszym numerze.

P. S t r u s z k i e w i c z  motywując swój 
wniosek oświadcza, że wolałby zamiast 
wstawiania do budżetu krajowego po 300.000 
złr. przez lat 75, zaciągnąć odrazu większą 
pożyczkę na poparcie budowy kolei lokal­
nych, jak to zrobiła Styrya. Wobec tego je ­
dnak, że myśl podniesiona we wniosku ła ­
twiej da się urzeczywistnić w składzie dzi­
siejszego Sejmu, postawiony został wniosek 
w formie wyznaczania corocznej dotaeyi ze 
skarbu krajowego. Wniosek odesłano do ko­
misyi budżetowej.

Z porządku nastąpiło pierwsze czytanie 
wniosku posła Franciszka Jędrzejowicza o 
pomnożenie liczby geometrów ewidencyj­
nych.

P. Franciszek J ę d r z e j o w i c z  pod­
niósł wr motywach swego wniosku, że usta­
wą z dnia 23 maja 1883, Nr. 83. Dz. p. p. 
o utrzymywaniu ewideneyi katastru grunto­
wego, poruczoną została ta czynność rządo­
wym geometrom , których obowiązkiem jest 
o zaszłych zmianach donosić sądom, prowa­
dzącym księgi hipoteczne.

Wobec zaprowadzenia ksiąg grunto­
wych w całym kraju, a mianowicie przy 
każdym sądzie powiatowym, zachodzą nieod­
zowne potrzeby, aby geometra rządowy, 
utrzymujący ewidencyę katastru gruntowego, 
podawał zaszłe zmiany do wiadomości są­
dów.

Temu zadaniu geometrowie, obecnie 
urzędujący, podołać nie mogą, gdyż jest ich 
zbyt szczupła liczba, mianowicie tylko jeden 
przy każdem starostwie. Skutkiem tego zda­
rza się często, że sądy powiatowe przepro­
wadzają pertraktacye spadkowe na podstawie 
dat, dostarczonych przez urząd hipoteczny, 
a niezgodnych z faktycznym stanem rzeczy.

Następstwem tego jest wymiar należy- 
tości spadkowych od całych ’ gospodarstw 
włościańskich, bez uwzględnienia dokona­
nego już podziału, co jest połączone z prze­
ciążeniem i krzywdą ubogiej ludności.

Wnioskodawca domaga się tedy, ażeby 
Sejm wezwał Rząd , by w drodze rozporzą­
dzenia pomnożył liczbę geometrów ewiden­
cyjnych, w kraju naszym urzędujących, tak, 
aby przy każdym sądzie powiatowym jeden 
geometra urzędował.

Wniosek odesłano do komisyi admini­
stracyjnej.

Nastąpiło z porządku pierwsze czytanie 
wniosku posła Skałkowskiego, w przedmio­
cie opodatkowania insty tuey j, obowiązanych 
do publicznego składania rachunków, tu­
dzież funduszów publicznych.

Poseł S k a ł k o w s k i  w7 motywach 
swego wniosku podnosi, że postanowienia 
patentu z 20 października 1849, o podatku 
dochodowym, nie są odpowiednie zmienio 
nym stosunkom ekonomicznym, i doprowa­
dzają do przeciążenia podatkowego wiele in- 
stytucyj finansowych w naszym kraju. W sku­
tek-tego wnioskodawca domaga się wezwa­
nia Rządu, aby przedłożył do konstytucyj­
nego traktowania projekt ustawy, normującej 
opodatkowanie insty tueyj, obowiązanych*do 
publicznego składania rachunków, tudzież 
funduszów publicznych, na zasadach, przyję­
tych w ustawie z dnia 27 grudnia 1880, 
Nr. 151, Dz. p. p.

Wniosek odesłano do komisyi podat­
kowej.

Z porządku nastąpiło sprawozdanie ko­
misyi prawniczej o przedłożeniu rządowem, 
z projektem ustawy, zmieniającej niektóre 
postanowienia Cesarskiego patentu z dnia 5 
lipca 1853 , i ustawy krajowej z dnia 26-go 
kwietnia 1871 , o wykupnie i regulacyi cię­
żarów gruntowych. Sprawozdawca p. Frucht- 
mann.

Komisya wnosi projekt ustawy o znie­
sieniu komisyi dla wykupna i regulacyi cię­
żarów gruntowych, i przekazaniu tych spraw 
zwykłym sądom.
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bez dyskusyi.
Nastąpiło z kolei sprawozdanie komisyi 

prawniczej o przedłożeniu Wydziału krajo­
wego w sprawie ulg legalizacyjnych w spra­
wach hipotecznych drobiazgowych. Spra­
wozdawca poseł Weigel.

Komisya m ów i:
Wzywa się c. k. Rząd, ażeby celem 

przyniesienia ulgi ludności wiejskiej w ko­
sztach legalizacyi zechciał przypominać c. 
k. sądom powiatowym włożony na nie o- 
bowiązek, legalizowania zgłaszającym się 
stronom dokumentów hipotecznych.

P. K r y n i c k i  domagał się, aby tak 
jak ustawą państwową zostało unormowane, 
uwolniono od przymusu legalizacyjnego do­
kumenty opiewające na kwotę do 100 złr.

(J. E. ks. Metropolita Sembratowicz o- 
bejmuje przewodnictwo).

Mówca zakończył swe przemówienie 
wnioskiem odesłania tej sprawy do Wydzia­
łu krajowego z poleceniem, aby na najbliż­
szej sesyi sejmowej przedłożył ustawę, uwal­
niającą od obowiązku legalizacyjnego doku­
menty, opiewające na kwotę do 50 zł.

P. Z o l l  jako przewodniczący komisyi 
prawniczej, wyraził żal, że p. Krynicki nie 
wypowiedział swych uwag w komisyi. Mów­
ca stwierdza, że oba wyższe sądy krajowe o- 
świadczyły się przeciw zniesieniu legaliza­
cyjnego przymusu. Mówca prosi o przyjęcie 
wniosku komisyi.

P. S a w c z a k  sprzeciwia się również 
wnioskowi p. Krynickiego, gdyż ulgi tego 
rodzaju nie przyniosłyby żadnych korzyści 
ludowi wiejskiemu.

P. H u ry k  oświadczył się za wnioskiem 
p. Krynickiego, domagał się tylko, aby do- 
kumenta do wysokości sumy 100 zł. były 
wolne od przymusu legalizacyjnego.

(Ks. Marszałek obejmuje napowrót prze­
wodnictwo).

P. S i c z y ń s k i  przemawiał również za 
ulgami legalizacyjnerai w sprawach hipote­
cznych drobiazgowych, oświadczając się za 
wnioskiem p. Krynickiego.

P. K r y n i c k i  polemizując z przeci­
wnikami swego wniosku, ponownie poleca go 
Izbie do przyjęcia. . , .

P. R ó ż a n k o w s k i  oświadcza się za 
wnioskiem p. Huryka.

Sprawozdawca p. W e i g e l  stanął w 
obronie wniosku komisyi, wykazując, że tak 
w komisyi, jako tez w Izbie zastanawiano 
się w poprzednich latach nad sprawą poru­
szoną przez pp. Krynickiego i Huryka, ale 
uznano, iż w naszych stosunkach zniesienie 
pizymusu legalizacyjnego, byłoby szkodliwmm 
dla ludu wiejskiego.

P. O l p i ń s k i  zażądał imiennego gło­
sowania nad wnioskami w tej sprawie, ale 
Izba żądanie to odrzuciła.

W głosowaniu przyjęty został wniosek 
p. Krynickiego.

Nastąpiło z porządku sprawozdanie ko­
misyi szkolnej z petycyj o zmianę §. §. 35,
40, 45, 46, 47, 49 i 52 ustawy szkolnej kra­
jowej z dnia 1 styeznia 1889. Sprawozdawca 
poseł Zoll.

Komisya w nosi:
Petycye: Zarządu głównego Towarzy­

stwa pedagogicznego, nauczycieli ^aręgu ży- 
daczowskiego , Samborskiego, gródeckiego, 
nauczycieli szkół ludowych w Krakowie, 
członków kółka pedagogicznego rozdolskiego, 
mikołajowskiego, nauczycieli okręgu kołomyj- 
skiego i  niskiego w przedmiocie zmiany 
§. § 35, 40, 45, 46, 47, 49 i 52 tyt. IV u- 
stawy szkolnej krajowej z dnia Igo stycznia 
1889 roku o stosunkach prawnych stanu 
nauczycielskiego odstępuje się Wydziałowi 
krajowemu z poleceniem, aby sprawę żąda­
nej w nich zmiany artykułów powyższych u- 
stawy szkolnej zbadał, oddziaływanie jej na 
fundusz krajowy dokładnie obliczył i po po­
rozumieniu się z Radą szkolną krajow7ą od­
powiednie wnioski na następującej sesyi pow­
tórzył.

Wniosek uchwalono.
Z porządku nastąpiło sprawozdanie ko­

misyi szkolnej o sprawozdaniu z czynności 
dep. III. W y d z ia łu  krajowego. Sprawozdawca 
poseł R ey .

Komisya wnosi, aby Sejm sprawozda­
nie z czynności dep. 111. (szkolnego i prezy- 
dyalnego) przyjął do wiadomości. Ucbwralono.

Z porządku nastąpiło sprawozdanie ko­
misyi szkolnej o sprawozdaniu Rady szkolnej 
krajowej o stanie szkół średnich galicyjskich 
z a  rok 1892/3. Sprawozdawca rektor 0  w i- 
k l i ń s k i .

Komisya wnosi:
Sprawozdanie c. k. Rady szkolnej kra­

jowej o stanie szkół średnich galicyjskich 
w roku szkolnym 1892 3 przyjmuje się do 
wiadomości.

Sejm uchwala następujące rezolucye:
I. Wzywa się c. k Rząd, aby naukę 

religii mojżeszowej w szkołach średnich 
w stosowny sposób uregulował.

II. Wzywa się c. k. Rząd ponownie, 
aby przystąpił do założenia wyższej szkoły 
realnej w Tarnowie.

III. Wzywa się c. k. Rząd, aby zara­
dził rażącym niedostatkom w pomieszczeniu I

niektórych szkół średnich jużto przez wybu­
dowanie własnym nakładem obszernych, do­
godnych i wymaganiom hygieny odpowiada­
jących gmachów szkolnych, już też przez do 
starczenie pomocy pieniężnej gminom miej 
skim w celu postawienia takichże gmachów 
szkolnych, a to najpierw w Krakowie i 
Lwowie.

IV. Wzywa się c. k. Rząd, aby naukę 
gimnastyki w szkołach średnich w odpowie­
dni sposób uregulował i uczynił przedmiotem 
obowiązkowym, oraz aby się postarał o wy­
budowanie w jak najkrótszym przeciągu cza­
su przy każdej szkole średniej odpowiedniej 
sali dla gimnastyki.

V. Wzywa się c. k. Rząd ponownie, 
aby powiększył płacę nauczycieli szkół śre­
dnich i otworzył dla nich możność awansu, 
dającego zasługującym coraz lepsze utrzyma­
nie i stanowisko.

Pierwszy zabrał głos poseł R e y ,  któ­
remu chodzi przedewszystkiem o usunięcie 
języka greckiego z gim nazjów , a pozosta­
wienie go tylko w niektórych , któreby słu­
żyły specyalnie dla wykształcenia filologów.

Życzy sobie zatem rozdziału gimnazyów 
na dwie kategorye: humanistyczne, i gimna 
zya, któreby miały język łaciński jako obo­
wiązkowy, a zamiast greckiego, inne nauki, 
zgodne z potrzebami czasu. Przedewszyst­
kiem życzy sobie, aby młodzież wychowywa­
ła się w idealizmie i przyswajała sobie du­
cha heleńskiego, któryby ją  uchronił od 
płaskiego materyalizmu i przewrotnych ten­
dencji tegoczesnych. Zdaniem mówcy, mło­
dzież przyswoi sobie ducha heleńskiego, czy­
tając przekłady i słysząc od nauczyciela 
szczegóły, tyczące się życia Greków i Rzy­
mian.

Rzadko zdarzają się profesorowie, któ 
rzy potrafią rozentuzyazmować uczniów, opo­
wiadając im piękne powieści z zakresu mito­
logii. rozwijając myśli ukryte w pomnikach 
literackich. Rezolucyi mówca nie stawia, i 
chociaż wie, że rozbija sobie głowę o tę 
zresztą wiekami już nadszezerbioną warownię, 
jednak przyszłość należy do mówcy, i jeżeli 
nie on, to myśl jego zwycięży.

Ks. M a r s z a ł e k  z powodu spóźnionej 
pory odracza posiedzenie.

Odczytano interpelacye złożone do ła 
ski marszałkowskiej.

P. Zo l l  i towarzysze wnieśli do ko­
misarza rządowego interpelacye:

1) Ozy projekt zmiany §. 9. dotych­
czasowej ustawy o konkurencji kościelnej, 
aby parafianie takich miejscowości, w któ­
rych znajduje się kościół publiczny, niepa- 
rafialny, ich staraniem utrzymywany, uwa­
żani byli za wyłączonych ze związku para­
fialnego i uwolnieni od konkurowania na ko­
ściół i budynki parafialne (macierzyste), zo­
stał przedłożony do Najwyższej sankcyi, 
a jeżeli nie, jakie trudności stoją temu na 
przeszkodzie?

2) Czy zamierza Rząd poczynić odpo 
wiednie kroki, aby zadość uczynić żądaniu, 
wyrażonemu w rezolucyi uchwalonej przez 
Sejm w r. z., wzywającej Rząd do przepro­
wadzenia takiej zmiany w ustawie państwo­
wej z r. 1874, któraby umożliwiła w drodze 
ustawodawstwa krajowego uwolnienie para­
fian, o których wyżej mowa, do konkurowa 
nia do wydatków kościoła macierzystego.

P. P o t o c z e k  interpeluje Rząd, z po 
wodu wadliwego wykonywania robót reguła 
cyjnych rzecznych.

P. S t r ę k  interpeluje komisarza rzą­
dowego, kiedy zniesioną zostanie należytość 
17x/2 ct. ustanowiona za doręczanie pism są­
dowych.

Koniec posiedzenia godz. 3; następne 
w sobotę o godz. 11 przed połud.

W  kołach utrzymujących stosunki z 
Friedrichsruh opowiadają, iż ks. Bismarck 
nie był zadowolony z przyjęcia, jakie mu 
zgotowała ludność w Berlinie, gdyż spodzie 
wał się większego entuzyazmu.

Kreus Ztg. zajmuje się niezwykłym toa­
stem, jaki wzniósł kr. Szuwałow na obiedzie 
danym w dniu urodzin cesarskich przez hr. 
Capiiviego. W obiedzie wzięli udział wszyscy 
ambasadorowie. Jako dziekan ciała dyploma­
tycznego -wzniósł sir Edward Malet toast na 
cześć cesarza niemieckiego, poczem hr. Ca- 
privi odpowiedział toastem na cześć monar­
chów7 i prezydentów państw7 reprezentowanych 
w7 Berlinie. Z reguły tylko takie dwra toasty 
bywają wznoszone. Tymczasem niespodzianie 
powstał ambasador rossyjski hr. Szuw7ałow7 i 
wzniósł w gorących słowach toast na cześć 
hr. Caprhlego. Otóż Kreuz Ztg. oświadcza, 
iż toast ten ze względu na pojednanie cesa­
rza z ks. Bismarckiem, ma wielkie polityczne 
znaczenie. Hr. Szuwałow nie wzniósł z pe­
wnością tego toastu bez upoważnienia cara

Rokowania z Rossyą w sprawie traktatu 
handlowego, przeciągną się do marca z po­
wodu trudności, na jakie natrafia ostateczne 
ułożenie tekstu.

N o w 7o  w jbrany na Szląsku kandydat 
Polaków, poseł Strzoda, w;stąpi do centrum.

Ilamb. Corresp. oświadcza, iż ostatnie 
wypadki w7 Berlinie nie wpłyną w7 niczem na 
kierunek polityki niemieckiej i zaprzecza, 
jakoby hr. Herbert Bismarck miał wstąpić 
napowrót do służby dyplomatycznej.

Berno, 1 lutego. Sejm po dłuższej, 
oklaskami przyjętej mowie Namiestnika, który 
omawiał zainieyowaną przez rząd akcyę 
w sprawie zapobieżenia dotkliwemu brakowi 
paszy, uchwalił na wniosek komisyi finanso­
wej 10.000 zł. na zapomogi dla gmin do­
tkniętych brakiem paszy. Komisya finansowa 
wypowiedziała równocześnie nadzieję , że 
państwo pospieszy także ze skuteczną po­
mocą.

W  apartamentach zamku królewskiego 
w Budzinie odbył się onegdaj obiad familij­
ny, w którym wzięli udział: Najj. Pan, Najd. 
Arcyksięstwo Józef z Małżonką, Józef Au­
gust, Władysław i Najd. Arcyksiężne Au­
gusta i Marya Dorota.

Z Budapesztu zaprzeczają z naciskiem 
ponawiającym się ponownie pogłoskom o dy- 
misyi ministra honwedów, generała Fejer- 
vary’ego.

W kołach berlińskich uważają za rzecz 
postanowioną powołanie na miejsce ks. Reussa 
w Wiedniu hr. Filipa Eulenburga, obecnie 
posła pruskiego u dworu bawarskiego. Hr. 
Eulenburg, osobisty przyjaciel cesarza Wil­
helma, poeta, muzyk i amator sztuk pięknych, 
ożeniony jest ze szwedzką hrabianką Sandels. 
Hr. Eulenburg jest jednym z najmłodszych 
dyplomatów pruskich, a wysłanie jego do 
Wiednia oznaczałoby, że cesarz Wilhelm pra­
gnie mieć przy Najw. Dworze osobistego 
męża zaufania.

Nowy gabinet serbski został już skom­
pletowany. Członek partyi postępowej Mija - 
towicz, obejmuje tekę skarbu, a liberalny 
Nesicz, rektor uniwersytetu, tekę wyznań i 
oświaty.

Były prefekt Belgradu Nestorowicz o- 
trzymał wysoki order i został przeniesiony 
do najwyższego trybunału. Natomiast dyre­
ktor więzienia w Belgradzie Raskowicz, 
skrajny radykał i zacięty wróg Natalii, zo­
stał wydalony ze służby rządowej. Z mści­
wości przeciw nowemu rządowi chciał on 
w nocy wszystkich więźniów wypuścić.

Milan w rozmowie z kilkoma osobisto­
ściami oświadczył, że nie zamierza stale za­
mieszkać w Serbii. Skoro tylko stan rzeczy 
nieco się skonsoliduje, opuści Belgrad i po­
wróci do Paijża. W liście do ministra spraw 
wewnętrznych Nikołajewicza Milan tłóma- 
cząc się ze swych odwiedzin u metropolity, 
tak p isze: „Ilekroć jestem w Serbii, zawsze 
odwiedzam metropolitę. Tym razem byłem 
u niego z polecenia króla, aby go zawiado­
mić, że król gani postępowanie radykałów 
z naczelnikiem kościoła serbskiego, i zape­
wnić go o życzliwości króla. Król spodziewa 
się, że zgoda między duchowieństwem zo­
stanie teraz przywrócona i prosi metropolitę 
o poparcie11.

Neue fr. Presse odbiera depeszę z Rzy­
mu , według której mają wrrzekomo w W a­
tykanie stanowczo niedowierzać, jakoby pra­
wdziwą była wiadomość, że wkrótce już po­
jawi się encyklika o polskiej sprawie kościel­
nej. Biskup tyraspolski msgr. Zerr zaprze­
czył jeszcze raz w7obee korespondenta Neue 
fr. Presse, jakoby rząd rossyjski powierzył 
mu jaką misyę, a także uwraża za nieprawdo­
podobną wiadomość o encyklice na temat 
polskiej sprawy kościelnej, dla tego miano­
wicie, iż zdaniem tyraspolskiego biskupa: 
„polska sprawa kościelna w ścisłem znacze­
niu tego słowa nie istnieje i nic mu nie wia­
domo o jakichkolwiek układach pomiędzy 
stolicą św. a rządem petersburskim w tej 
mi erze. “

Praga, 1 lutego. ( Proces członków 
„Omladiny“.) Przesłuchiwany jako świadek 
morderca Mrwy, Doleżal, zeznaje, że zamor­
dował Mrwę wraz z Dragounem z własnego 
popędu, ponieważ Mrwa chełpiąc się opo­
wiadał, że za każdego wydanego w ręce 
policyi otrzymywał 5 zł., a za każdego przy­
wódcę „Omladiny“ 15 zł. Jako bezpośredni 
powód zamordowania podał Doleżal okoli­
czność , że Mrwa śpiewał polską pieśń, 
w której była mowa o zdradzie. Przewodni­
czący zwraca uwagę na sprzeczność, zacho­
dzącą między zeznaniami Doleżala, złożonemi. 
w śledztwie wstępnem, a dzisiejszem opoe 
wiadaniem. W śledztwie zeznał Doleżal, ż 
pow7odem zbrodni była mowa dep. Herolda 
w7 parlamencie wiedeńskim i że przygotowa­
nia do morderstwa poczynione były przed 
odśpiewaniem wzmiankowanej polskiej pieśni.

Następnie odczytano protokół zeznań 
Dragouua. Kreśli on obszernie i szczegółowo 
obraz stosunków i organizacyi „Omiadiny“.

B u d ap esz t, 1 lutego. Prezes gabinetu 
Wekerle przedłożył Izbie dep. projekt ustawy 
upoważniającej węgierskiego ministra skarbu 
i wspólnego ministra skarbu do wypłacenia do­
datkowego 1,046.625 zł., jako sumy przypada­
jącej na kraje korony św. Szczepana z tytułu 
wspólnych wydatków za rok 1891.

Berlin, 1 lutego. Reichsanzeiger ogła­
sza reskrypt cesarza do kanclerza hr. Ca- 
prhlego. Cesarz dziękuje książętom związko­
wym i ludności za dowody miłości i przy­
wiązania okazane przy sposobności rocznicy 
urodzin cesarskich i uroczystości jubileuszu 
wojskowego monarchy, a równocześnie wy­
powiada gorące zadowolenie, iż uroczystości 
te nabrały szczególniejszego znaczenia skut­
kiem udziału w nich ks. Bismarcka, który 
tak wielkie oddał usługi cesarzowi i pań­
stwu. Monarcha spodziew7a się ztąd dalszego 
błogiego i pokojowego rozwoju ojczyzny nie­
mieckiej.

Berlin, 1 lutego. Parlament odesłał 
przedłożenie o reformie finansów państwo- 
w jch do komisyi podatkowej.

Belgrad, 1 lutego. Z kompetentnej 
strony zaprzeczają jak najDardziej stanowczo 
doniesieniom Nowego Wremienia, iż poseł 
serbski w Petersburgu, Pasicz, podał się do
dymisyi.

Massa, 1 lutego. Adwokat Molinari oska­
rżony o propagandę anarchistyczną i wznie­
cenie rozruchów, został skazany przez sąd 
wojenny na 23 la t więzienia.

P e te rs b u rg , 1 lutego. Według wyda­
nego wczoraj rano biuletynu, car ma się zna­
cznie lepiej. Temperatura ciała wynosiła 87 
stopni. Puls był dobry. Lekarze nie zauwa­
żali rozszerzenia się zapalenia płuc. Katar 
oskrzeli zmniejszył się.

Londyn, 1 lutego. Pall M ail Gazette 
donosi, że prezes gabinetu Gladstone posta­
nowił podać się do dymisyi. Zdaniem tego 
dziennika, na decyzyę te wpłynęły, oprócz 
prywatnych stosunków, sędziwy wiek pre­
miera, dalej odrzucenie bilu o homerulu, a 
wreszcie opozycya w kwestyi bilu kościelne­
go. Wiadomość ta potrzebuje potwierdzenia.

Londyn, 1 lutego. Według doniesienia 
Biura R-utera  z Biarritz, pogłoski dzienni­
ków o zamiarze Gladstona podania się do 
dymisyi, nie mają żadnej zgoła podstawy.

Wiedeń, 1 lutego. Dziennik rozporzą 
dzeń wojskowych ogłasza rozporządzenie z 
dnia 22 stycznia b. r. w sprawie podwyż­
szenia, począwszy od 1 kwietnia b. r. nor­
malnej stopy pokojowej w 48 pułkach pie­
choty i 8 batalionach piechoty.

Wiedeń 1 lutego. Deputacya pierw­
szego ogólnego stowarzyszenia urzędników, 
pod przewodnictwem szefa sekcyi barona 
Falkę, wręczyła wczoraj nowym Ministrom 
petycyę w sprawie polepszenia bytu mate- 
ryalnego urzędników państwowych. Prezes 
gabinetu ks Windisch-Graetz przyrzekł po­
święcić całą uwagę dezyderatom wymienio­
nym w petycyi. P. Minister dr. Plener uznał 
konieczną potrzebę polepszenia bytu urzędni­
ków i dodał, że pomimo trudności finanso­
wych, starać się będzie uczynić zadość przy­
najmniej niektórym z przedłożonych życzeń 
Również Pp. Ministrowie Jaworski, m argra­
bia Bacąuehem i generał Welsersheimb, a 
wreszcie prezydent najwyższej Izby obrachun­
kowej hr. Hohenwart przyrzekli życzliwe 
poparcie.

TelegTłifowauy kurs wiedeński.
W iedeń, 1 lutego 1894 r. godz. 2,

minut —, Alpejskie Towarzystwo górni­
cze 51‘70, Węgierskie akcye kredytowa 
427 50, Akcye anglo - austryackie 156 25, 
Akcye banku Union 26125, Akcye ko- 
kolei Karola Ludwika 217 90, Akcye kolei 
Północnej 293 — , Akcye kolei Południowej 
110-25, Losy tureckie 60’90, Akcye kolei pań­
stwowej 31275, Akcye kolei Lwowsko-Czer- 
niowieckiej 2637 —, Akcye kolei wigierskiej 
Północno wschodniej 97 25, Wiedeńskie losy 
komunalne 172-50, Akcye tytoniowe 202-25, 
Węgierskie, obligacye indeinnizacyjne 96-15, 
Akcye kolei Elbetal 244'—, Akcye banku dla 
krajów koronnych 25670 ,’ 4-pre. węgierska 
renta złotą, 117-—, Akcye banku związko­
wego 127 — , Rubel papierowy P36'50, Wę­
gierska renta papierowa 94-72, Usposobie­
nie bez transakcji.

Odpowiedzialny redaktor: Adam Krecliowiocki,



Ruch pociągów kolejowych
ważny od 1 ezerw ea 1893 r. w edług zegaru lwowskiego.

D o  Ł  w  o w a Pociągi ] P o c i ą g i Z e  L w o w a P o c iąg i P o c i ą g i
p rzy ch o d zą :

Z Krakowa, (B erliaa,
pospieszne osobowe o d ch o d zą : • osobowe osobowe

Do Krakowa, (W iednia,
W rocław ia  W iednia) 3-08 6*01 9*36 6-36 9-41 W rocław ia, B erlina 301 10*41 5*26 11*11 7*36

Z W arszaw y . . . — 6-01 9-36 6-36 9-41 Do W arszaw y . . . — 10*41 5*26 — 7*36
Z M uszyny - K rynicy Do M uszyny - K rynicy

przez Tarnów (tylko i Chabówki p. T a r­
od 7 , do w łącznie sl/8 — — 9-36 — — nów lub Rzeszów . — 1041 — — 7*36

Z M uszyny-K rynicy i Do M uszyny - K rynicy
Chabówki p. Tarnów — — — — 9*41 przez Tarnów  (tylko

Z Muszyny - K rynicy od 1/7 do w łącznie S1/s)
przez Tarnów lub 
Rzeszów (tylko od

Do Muszyny - K rynicy
przez Tarnów . . — — 5*26 — —

,5/s do w łącznie 15/9j 
Z M uszyny-K rynicy p.

— 6*01 — — — Do Muszyny - K rynicy
przez S try j . . . — — — 8-01 —

Stryj ....................... — — 9-06 1-08 — Do Nadbrzezia i T a r­
Z N adbrzezia i Tarno­ nobrzegu . . . . — 10*41 5*26 — —

brzeg a  ....................... — — — 6*36 — Do Podwołoczysk i B ro­
Z Podwołoczysk i Bro­ dów (z dw. głów nego) 6-44 3*20 10*16 11*11 —

dów (na dw główny) 2-48 10*02 9*46 6*21 — Do Podwołoczysk i Bro­
Z Podwołoczysk i B ro­ dów (z dw. Podzam.) 6 5 8 3.32 10*40 11*33 —

dów (n a  dw. P o d zam ) 2-34 9*46 9 21 5*55 — Do Suczawy . . . . 6-36 — 10*36 3 31 10*56
Z Suczawy . . ■ . 10*11 — 7-59 12*51 7*11 Do Buczacza przez H a­
Z K im polunga . . . (0‘lf — 7*59 — licz . . . . . — — — 3*31 —
Z Radowiec . . . . 1011 — 7*59 — 7 11 Do H usia tyna  przez H a ­
Z Berhom etu n . S. i licz ............................. 6.36 — __ — 10.56

Czudyna . . . . 10*11 — — — — Do Słobody rungursk ie j
Z Nowosielicy . . . — — — — 711 kopalni .......................

Do N ow osielicy . . .
— — 10-36 — 10.56

Ze Słobody rungursk iej
7*11

6-36 — — — —
k o p a ln i ....................... 10*11 — — — Do Berhom ethu n. S. i

Z H usia tyna  przez H a­ C zudyna . . . . 6 36 — — — —
licz ............................ 10-11 — 7-59 — — Do Radowiec . . . . 6-36 — 10*86 — 10-56

Z B uczacza przez H a­
licz ............................. 12*51 _ Do K im p o lu n g a . . . 

Do Sokala . . . .
6.36 —

9*56
3 31 
7*21

—

Z B ełżca . . . . — — —. 5*20 — Do B e łż c a ....................... _ — 9-56 — —
Ze S o k a la ....................... — — 8.16 5 2 6 — Do B orysław ia p. Stryj -- .— 7*21 10*26 —
Z Lawooznego (Pesztu Do Lawocznego (Mun­

Miszkolca, Szerenosa k asca , Szerencsa, M i­
M unkasca, Chyrowa i szkolca, P esz tu  i Chy­
Stanisław ow a przez rowa przez S try j) . --- — 7-21 8.01 —
Stryj ............................. — — 9.06 ł-0S — Do Stanisław ow a przez

Ze S t r y j a ....................... — — 9*52 — — S t r y j ............................. --- — 10Ł26 8*01 —
Ze Skolego, Chyrowa, Do Skolego i Chyrowa

Stanisławow a i Bory­ przez Stryj . . . -- — 10*26 — —
sław ia przez Stryj. — — 2-38 — — Do S t r y j a ........................ — 3*41 _ —

U W A G A .

Godziny drukowane grńbem i czcionkam i ozna­
czają porę nocną od godziny 6 wieczór do godziny 
5 m in. 59 rano.

W  b iu racb  inform acyjnych sprzedają się wy­
daw ane przez c. k. austr. koleje państwowe bezpo­
średnie karty  jazdy i zestawione zeszyty poświadczeń 
do jazdy, jakoteż taryfy.

W  biurze inform aeyjnem  c. k. austr. kolei
państwowych we W iedn iu  ( I - Johannesgasse  29;, ja -
koteź w biurze inform aeyjnem  e. k. austryack ich
kolei państwowych we Lwowie (u lica  Trzeciego 
Maja 1. 3 H otel Im perial) udziela się ustnych  lub
pisem nych w yjaśnień  w spraw ach dotyczących służby 
na e. k. austryack ich  koiejach państw ow ych O ile 
podręczniki zezwalają, zasięgnąć tamże można infor- 
macyj odnoszących się do reszty  austro-w ęgierskich 

zagran icznych  kolei.
Rozkłady jazdy w7 form acie kieszonkowym są 

do nabycia  w biurach inform acyjnych, kasach sta­
cyjnych i u  konduktorów.

Nadesłane.

Okulista dr. Teodor Bałłaban
b. s. asysten t i lekarz n a  k lin ice  prof. Borysikiew i- 
cza w Graeu, po k ilkuletn iej praktyce specyalnej or­
dynuje w  i-h o ro b ac h  i  o p e ra c y a c h  o czu y c li przy 
ul. W ałowej 1. 7 od godziny 10—12 przed połudn.

od 3 - 5  po południu. D la ubogich bezp łatn ie  od 
godziny 9—10 rano. W niedziele i św ięta popołudniu 

n ie  ordynuje. 187

Lekarz chorób dziecięcych
Dr. Zdzisław Szydłowski

ordynuje od 8 —5, ul. Teatralna 1. 5,
(naprzeciw  K aterdry) 92

Jedynie złożone z liści i kwiatów 
ZIÓŁKA . CHAMBARDA są, pewnym 
środkiem na przeczyszczenie, przyje­

mnym w smaku, działającym łagodnie* 
nie nużącym i nadającym się dla osób 
delikatnych i wrażliwych. Używanie 
ich nie wymaga żadnych szczególnych 
ostrożności, nie zmusza do pozostawa­
ł a  w domu, ani też do zaniechania 
zwykłego trybu życia lub dyety. Jest 
to środek na przeczyszczenie najła­
twiejszy i do zażycia najprzyjemniejszy.

Składy we Lwowie; w aptekach 
PP. Mikolascha, Wewiórskiego, Ru- 
ckera, Lachowicza, Beisera i Sklepiń- 
skiego, w Krakowie w aptekach PP. 
Redyka i Wiszniewskiego. »o

Przyjechali do Lwowa
d n ia  1 lutego 1894.

Hotel Im perial.
P P . K . h r. Koziebrodzki z Żółkwi, M. F a l te r  

z K rakow a, J . Skólski z T arnopola, M. Po llak  i J . 
F o e tte rle  z W iednia.

Wystawy i muzea
— Muzeum imienia Lubomirskich

otwarte codziennie od godziny 9 rano do 1 
z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych; we 
wtorki zaś i piątki od godziny 3 do 5 po 
południu.

— Zakład narodowy im. Ossoliń­
skich. Biblioteka otwarta codziennie od go-

, dżiny 9 do 2 z wyjątkiem niedziel i świąt 
1 uroczystych.

we Lwonie,
dom bankowy i kantor wymiany.

Kupuje i sprzedaje w poniższym spisie 
15* kursów notowane papiery wartościowe 

najkorzystniej.

Wydawnictwo gazety losowań „Nadzie- 
ja“ . Prenumerata rocznie we Lwowie 
zł. na 1.70 prowincyi zł. 1.80 z dostawą

C e M  lw o w s ly  Izby h a l l o w i
Lwów, d. 1 lutego 1894.

1 . A k e y e  z a  s z tu k ę .
Kol. g. K ar. Lud. po 200 zł. m. k. 
Kol. lwow.-ozer.-jas. po 200 zł. w. a. 
B anku hip. galie. po 200 zł. w. a.
B anku kred . gal. po 200 zł. w. a.

2 . L is t .  z a s t .  za 100 zł.
B anku  hipot. 5 pr. w. a. w 40 1.

„ 5 pr. w. a.
wylosowane z 10 pr. prem ią 

B anku hipot. 4 l /s pr. los. w 50 1. 
B anku kraj. 4 '/ jp r . w. a. los. w 511.

„ 41/* pr. w. a. „ w 57 1. 
Tow. k red . galie. ziems. 4 p r. w. a.

I. emis.
Tow. kred. gal. ziem. 4 pr. w. a. © 

loi w 411/ , la t  g  
4pr. w. a. los. w 52 I. jf* 
4 ł/apr. w. a .lo s. w 66 1. .£

3 . L is ty  d łu ż n e  za 100 zł. «• 
Gal. zakł. kred. włoś. w likw idaeyi § 

(daw. 5 p r.) 2 l/i pr. w. a. . . 
Ogól. roi. kred. Z ak ład  d la G. i  B. M 

w likw. 6 r. w. a. los. w 15 la t g

4 . O b llg i za 100 z ł.
Indemni/.. gal. 5 pr. m. k.
Gal. funduszu propin. 4  p r. w. a 
Buków. fund. propin. 5 p r. w. a 
Kom unalne B anku kraj. 5%  II . cm
Pożyczki kr. 6 pr. w. a. . .
Pożyczki kr. 41/* p r. w. a.

4n n n n
„ „ „4°/o koronowej

L o sy  m iasta  K rakowa . . .
„ „ Stanisław ow a

5 . M o n e ty .
D ukat o e s a rs k i ............................
N a p o leo n d o r..................................
P ó f im p e ry a ł ..................................
R ubel rossyjski srebrny . ■ .

T papierow y . .
0# m arek n iem ieck ich  . . .

i przemysłowej.
p łacą  żądają 
w alutą austr. 

z ł ct. zł. ct.
216 50 219 50 
261 50 264 50 
363 -  373 

-  -  215

100 80 101 50

109 70 110 40 
100 -  100 70 
100 50 101 20

97 30 98

98 20 98 90

98 20 
98 20

98 90 
98 90

97 -  
102 -  

102 30 
105 -  
100  -

95 80
96 -  
24 50 
44 -

97 90
102 70
103 -

100 70 
96 50 
96 70 
26 50

5
10 05

5 89 
9 95 

10.10 
1 34 -  1 37 
1 3 5 . -  1 3 7 . -  

61 20 61 70

Kurs giełdy wiedeńskiej.
D nia 30 stycznia 1894.

D łu g  p a ń s tw a .  p łacą  żądają

Jednolity  d ług państw a w banknet.
m a j - l i s to p a d ..............................................
lu ty -sierp ień  . . ..................................

Jednolity  d ług  państw a w srebrze
s t y e z e ń - l i p i e e ........................................
k w ie c ie ń -p a ź d z ie rn ik .............................

Losy z roku 1854 po 250 zł. m. k. 4  pr.
„ „ 1860 po 500 zł. w. a. 5 pr.
„ „ 1860 po 100 zł. 5 pr. . .

„ 1864 po 100 z ł.....................
„ „ 1864 po 50 z ł........................

R enty  Com. po 42 litr. austr.
L isty  zast. domen, państw, po 120

zł. p r ..........................................................
A ustr. ren ta  z ł. wolna od podat. 4 pr. 
R en ta  papierow a 5 pr. z r. 1861

9810
98.05

98.30
98.25

97.85 98.05 
97.80 98.— 

147 — 148. -  
1 4 7 . -  147.80 
159.50 160.50 
1 9 6 . -  196.75 
195.25 1 9 6 . -

1 6 0 . -  180.50 
120 . 120.20 

97.20 97 40

2 . O b l ig a c je .  indem. 5 pr. (za zł. m. k.

B u k o w i n y ...................................................  105.— 105.25
Gaiicyi  ........................................—.— —.—
Niższej A u s t r y i ........................................  109.75 110.75
S ie d m io g ro d u ..............................................—.— —.—
W ęgier za 100 zł. w. a. 4 pr. . . . 95.10 96.-

3. A k cy e ,

156.50 157.50 
3 5 8 . -  358.75 
685.— 700.—

B ank Anglo aust. 200 zł. emit. zł.
Inst. kred. d la  han d lu  po 160 zł. .
N iższo-austr. tow. eskomt. po 500 zł.
Gal. banku hip. po 200 z ł.......................—.— —.—
Gal. banku d. han. ip rz . a zł.200wpl. 40 pr. .—  —.—
Gal. zakł. kred. ziem. a  200 zł. . . —.— —.—
B ank d la  krajów koronnych a 200 zł. 256.40 256.90 
Bank austro-w ęgierski a 600 zł. . . 1024.— 1026.—
Kol. A lbrech ta  200 zł. w srebrze . . 95.75 96.—
A ustr. Tow. źegl. par. dun. po 500 zł. m k 435.— 438.50 
Kol. Cesarz. E lżb ie ty  po 200 zł. m k. . —.— —.— 
Kol. Rzeszów T ara . (w. a.) a  200 zł. . —.— -------

p łacą  żądają

Północna kolej po 1000 zł. m. k. . 2930. — 2940.— 
Kol. Kar. Ludw. po 209 zł. m. k. . . —. — —.— 
Lwów-Czer. kol. I. po 200 zł. a. w. . 262.75 263.25 
Tow. kol. żel. państw , po 200 zł. a. w. 312.75 313.25 
Połud. kol. państw , po 200 zł. w. a. . 195.— 195 25 
I. kol. węg. gal. a 200 zł. w srebrze . 203.75 204 75

4 . L is ty  z a s ta w n e  losowane. •

Ogólny rolniczo-kredytowy Z akład  dla 
G aiicyi i Bukowiny w 15 1. 6 pro. . —.— —.— 

Powsz. austr. zakł. k r. ziems. 4  pre.’
w złocie w 50 1........................................ 122.— 122.50

Powsz. austr. zakł. kr. ziems. 4 pro.
a. w. w 50 1.................................................. 98.40 99 20

,  » > . 3  pro. . 115. -  115.75
„ „ ,, „ 3 pr. em isya 1889 114.75 115.25

Gal. zak. kr. ziem. krak. los. w 18 1. 6 p r .  —.— —.— 
„ „ „ n w 20 1. 7 pr. —,— — .—
„ „ „ „ „ w 36 1. 6 pr. 102.50 1 0 8 .-

Gal. Tow. kred. w. a. po 4 pr. . . . 98.— 98.75 
„ „ „ „ „ po 4 p r. w 411. wyl. 98.40 98.75

» » » po 4 1/* pr. w
52 la tach  z w r o tn e ..................................... 98.25 98 75

B anku kraj. 4 Ł/a p r. w. a. los. w 51Ł/a 1. 160.59 101.50 
Obligi kom unalne B anku krajowego 

5 pr. w. a. I. em isji . . . . . .  —.— —.—
Gal. banku hip. 5 pr. w 40 1. wyl. .1 0 1 .— 101.50
B anku aust: węg. 4 L/S p r ...........................  99.90 100.70
Węg. Zakł. kred. ziem. akc. w 39 1.

wyl. po 5 p re ...............................................  100.50 — .—
„ „ „ » "T l- 4 ’/. pr. . 1 0 0 . - 1 0 1 . -

„ w 41 1. wyl. 
t po 4  p re ..........................................................  98.— 98.75

5. O b l ig a c je  z prawem  pierw szeństw a (za 100 zł.)

Kolej A lbrechta a 300 zł. 5 pr. a. w. —.— —.— 
Tow. kol. żel. Rzeszów-Tarnów (w. ex.)

a  300 zł. 5 pr. w srebrze . . . .  —.— —.—
Kol. północna po 100 zł. em. 1886 4#/0 100. -  100.50

po 100 zł. „ 1877 „ 1 0 0 . -  100.80
Kol. gal. Kar. Lud. emisya z r. 1881

po 300 zł. 4 Ł/a p r ......................................— — ■—
detto (Jarosław -Sokal) . . —.— —.—

p łacą  żądają
Kol. Gal. Lwów-Ozern.-Jas. emisya a  300 

zł. 4 pr. w srebrze z r. 1884 . . . 88.40 89.40 
z r. 1884 . . . 96.20 97.20
z r. 1866 . . . — . -  —.—
z r. 1872 . . . - . — —

Węg. gal. kol. a 200 zł. 5 pr. w sr. . 105.60 106.60 
Węg. regulaoya Cisy po 100 zł. 4 pr. 142.25 142.65

6. L osy .

Inst. kr. d la han. i pr. po 100 zł. a. w.
Clarego po 40 zł. m. k ...............................
Tow. żegl. par. na Dunaju po 100 zł. m.
K eglewioha po 10 zł. m. k .......................
Losy m iasta  K rakow a po 20 zł. a. w. 
Pożyczka m iasta Lubiany po 20 zł. 
Pożyczka m iasta Budy po 40 zł. a. w.
Paliiego po 40 zł. m. k ...............................
Ozerwon. krzyża aust. Tow. po 10 zł.

węg „ po 5 zł.
F undacya  szpitala  Areyk. Rudolfa

po 100 zł. a. w..........................................
Salm a po 40 zł. m. k .................................•
St. Genois po 40 zł, m. k .........................
Pożycz, m. Stanisław ow a (po 20 zł. a. w.) 
Pożyczki T ryestu  po 100 zł. m. k. . .

„ „ po 50 zł. a. w. . .
W aldsteina  po 20 zł. m. k ........................
W indisehgratza po 20 zł. m. k ...............

7. W ek sle

194.50 195.50
56.75 57.25 

1 4 3 . -  1 4 8 . -

25 2 0  2 6 . -  
24.— 24.50 
63.— 64 —
56.75 57.75 
18.70 19.30 
12.50 13.—

7 1 . -  7 3 . -  
7 0 . -  72.— 
45.— 4 9 . -  

144.— 147.— 
68.— 72.— 
4 8 . -  4 9 . -

3 m iesiące).
A ugsburg  na 100 w. p. n .........................
B erlin  za 100 m arek w. p. n. . . .
F ran k fu rt za 100 m arek w. p. n . . .
H am burg za 190 m arek w. p. n. . .
L ondyn za ft. szt.............................................125.45 125 75
Paryż za 109 f r ..................................  49.82 -  49.87 5 -

K u r
D ukat cesarski mon. . 

pełnej wagi . .

s z ł o t a .

5 .9 6 .-  5.99-- 
5.92.— 5.95.-

Korona
2 0 - f r a n k ó w k a ......................................9.97.—
Rosyjski p ó f im p e ry a ł .......................— .— ■—
T alar z w ią z k o w y .............................—
S r e b r o ....................................................— .— ■—

9.9S-

Licytacye.
L. 145B8 (550 2 - 8)

W tut. Sądzie odbędzie się o godzinie 
10 rano w dniu 6 marca 1894 powyżej ce­
ny szacunkowej zaś w dniu 10 kwietnia 1894 
nawet poniżej takowej licytacja realności 
według wyk. hip. 88 gminy kat. Jabłonów 
Jonasa Goldberga własnej na rzecz stani­
sławowskiej kasy oszczędności pto 55 zł., 55 
zł. i 892 zł. 8 et. w. a. z pn.j 

Cena wywołania 4765 zł.
Wadyum 476 zł. 50 ct. z pn.
Resztę warunków, akt oszacowania i 

wyciąg tabularny wolno przejrzeć w tus. re- 
gistraturze.

Dla nieznanych z życia i miejsca po­
bytu i dla wierzycieli hipotecznych ustana­
wia się kuratorem p. Aleksandra Strockiego. 

Bursztyn, 12 grudnia 1893.

L. 11344 (654 2—8)
O. k. Sąd powiatowy w Gorlicach roz­

pisuje na zaspokojenie wierzytelności gminy

m. Gorlic w kwocie 769 zł. 79 ct. publiczną 
egzekucyjną sprzedaż realności w Gorlicach 
położonej, whl. 11 objętej, Ryfki Halber- 
stam i Nathana Tborna własnej, na dzień 
6 lutego i 13 marca 1894 każdym razem 
o godzinie 10 rano w Gorlicach.

Cena wywołania 2637 zł. 93 ct.
Wadyum 264 zł.
Kuratorem niewiadomych wierzycieli 

ustanawia sî . p. adw. dr. Sterna.
Resztę warunków licytacyjnych, proto­

kół oszacowania i wyciągi hipoteczne przej­
rzeć można w tut. registraturze.

Gorlice, dnia 16 listopada 1893.

L. 10599 (653 2 - 3 )
C. k. Sąd powiatowy w Gorlicach roz­

pisuje na zaspokojenie wierzytelności gminy 
miasta Gorlic w kwocie 798 zł. 46 ct. pu­
bliczną egzekucyjną sprzedaż realności w 
Gorlicach pod Nk. 279/310 położonej, a 
mianowicie: whl. 209 objętej, dłużniczej 
masy spadkowej Herscha Riegera własnej, 
na dzień 6 lutego i 6 marca 1894 każdym 
razem o godz. 10 rano w Gorlieach.

Cena wywołania 1718 zł. 34 ct.
Wadyum 172 zł.
Kuratorem niewiadomych wierzycieli 

ustanawia się p. adw. dr. Sterna.
Resztę warunków licytacyjnych, proto­

kół oszacowania i wyciągi hipoteczne przej­
rzeć można w tut. registraturze.

Gorlice, dnia 27 listopada 1898.

L. 9931 (656 2 - 3 )
W c. k. Sądzie powiatowym Tyczyń­

skim celem zaspokojenia wierzytelności Klary 
Bernfeld w kwocie 5 i zł. w. a. z pn. odbę­
dzie się przymusowa publiczna relicytacya 
realności w Tyczynie położonej, whl. 539 ks. 
gr. gm. kat. Tyczyn objętej, na imię Zboru 
izraelickiego intabulowanej w dniu 5 marca 
1894 o godzinie 10 rano.

Cena wywołania 1401 zł.
Wadyum 140 zł.
Resztę warunków licytacyjnych w są­

dzie można przejrzeć.
Tyczyn, dnia 9 grudnia 1893.

L. 2-688 (536 2 - 3 )
C. k. Sąd powiatowy miej.-deleg. S. II. 

we Lwowie rozpisuje celem ściągnięcia, na 
rzecz Towarzystwa zaliczkowego we Lwowie 
od spadkobierców śp. Antoniny Stanuchow- 
skiej, sumy 2300 zł. w. a. z pn. licytacją 
realności spadkobierców ś. p. Antoniny Sta 
nuchowskiej własnej, wyk. hip. 177 gminy 
Zniesienie objętej, na dzień 9 marca 1894 
i na dzień 10 kwietnia 1894, zawsze o godz. 
10 rano w biurze Nr. II.

Cena wywołania 3790 zł.
Wadyum 397 zł.
Na pierwszym terminie realność tę na­

być można tylko za lub wyżej ceny wywo­
łania, na drugim i poniżej.

Resztę warunków, protokół ocenienia, 
tudzież wyciąg hipoteczny przejrzeć można 
w tusądowej registraturze.

Kurator niewiadomych wierzycieli adw, 
dr. Kulikowski.

Lwów, dnia 31 grudnia 1893.



0
L. 8804 (886 2 - 3 )

C k. Sąd powiatowy w Mielnicy ogła­
sza, iż w Okopach zmarł w dniu 19 grudnia 
1884 bez pozostawienia ostatniej woli rozpo­
rze lżenia Majer Fischler.

Gdy sądowi niewiadomo czy i którym 
osobom przysługuje prawo do spadku tego, 
przeto wzywa się wszystkich, którzy z jakie­
gokolwiek tytułu do spadku tego pretensye 
swe podnieść zamierzają, aby w przeciągu 
roku od dnia ogłoszenia tego wezwania, w 
sądzie tutejszym z pretensyami temi się zgło­
sili. i prawa swe wykazali, ileże inaczej po­
stępowanie spadkowe zostanie z tymi tylko, 

t  którzy się zgłoszą i ustanowionym w osobie 
Jakóba Hellraana kuratorem, zostanie prze- 
prowadzonem i tymże spadek przyznanym 
będzie, a część nie przyjęta, lub też cały 
spadek, gdyby się o takowy nikt nie oświad­
czył, przypadnie jako bezdziedziczny na rzecz 
Skarbu Państwa.

Mielnica, 25 września 1893.

L. 553 (895 2 - 3 )
0. k. Sąd krajowy jako handlowy we 

Lwowie ogłasza, że do tegoż sądu dnia 15 
grudnia 1893 do 1. 61871 wniósł Isak Atlas 
przeciw Aleksandrowi Kaczorowskiemu prośbę 
o wydanie nakazu zapłaty sumy wekslowej 
50 zł. w. a. z pn., aa  którą wydano nakaz 
zapłaty z 16 grudnia 1893 1. 61871.

Gdy nakaz ten pozwanemu Alexandro- 
wi Kaczorowskiemu z powodu, że miejsce po­
bytu nie jest wiadome doręczony być nie 
mógł, został dla niego wskutek prośby Isaka 
Atlasa powoda 1. 553/94 adw. dr. Erazm 
Romanowski kuratorem, a tegoż zastępcą 
adw. dr. Karol Paździera mianowany.

Wzywa się zatem Aleksandra Kaczo­
rowskiego, aby do swojej obrony służące 
środki ustanowionemu kuratorowi dostarczył, 
lub też innego zastępcę sobie obrał i tegoż 
sądowi wymienił, gdyż inaczej ze zaniedba­
nia wyniknąć mogące następstwa szkodliwe 
sam sobie przypisze.

We Lwowie, dnia 9 stycznia 1894.

L. 8 (370 2— 3)
0. k. Sąd obwodowy w Tarnowie w 

sprawie intabulacyi Filipa i Henryki Wal­
ców za właścicieli 2/6 części z 21/2/26 części 
majętności tabularnej Goleszów ustana 
wia dla niewiadomej z miejsca pobytu Do­
roty z Walzów Martiuowej kuratorem Jana 
Schmidta w Reichsheimie i zawiadamia o 
tem nieobecną tym edyktem.

0. k. Sąd obwodowy.
Tarnów, dnia 4 stycznia 1894.

L. 10051 (379 2 - 3 )
W sprawie ustnej Borucha Kalmussa 

przeciw Salomonowi Ekerlingowi o wykre­
ślenie prawa zastawu dla sumy 900 zł. z 
karty ciężarów wyk. hip. 1. 2915 gminy Ho- 
rodenki ustanawia się dla niewiadomego z 
miejsca pobytu Borucha Kalmussa kurato­
rem dr. M arkusa, adwokata w Horodence, 
wzywając Borucha Kalmussa , ażeby kurato­
rowi udzielił informacyę lub innego pełno­
mocnika dla siebie ustanowił.

0. k. Sąd powiatowy.
Horodenka, 30 listopada 1893.

L. 1659 (421 2—3)
C. k. Sąd krajowy jako handlowy we 

Lwowie wiadomo czyni, że w sprawie we­
kslowej Chaima Fischera przeciw Amelii 
Schmorak i B. Lauferowi pto 150 zł. z pn. 
wskutek prośby Chaima Fischera de praes. 
11 stycznia 1894 1. 1659 dla niewiadomych 
z życia i miejsca pobytu pozwanych Amelii 
Schmorak i B. Laufera celem doręczenia tu- 
sąd. nakazu zapłaty z dnia 25 listopada 1893
1. 57820 kuratorem adwokata dr. J. Feilesa 
a tegoż zastępcą adwokata dr. Menkesa u- 
stanowiono.

Wzywamy zatem pozwanych , aby do 
swej obrony służące środki ustanowionemu 
kuratorowi dostarczyli lub też innego zastę­
pcę sobie obrali i tegoż sądowi wymienili, 
gdyż inaczej skutki zaniedbania tego sami 
sobie przypiszą.

C. k. Sąd krajowy 
Lwów, dnia 13 stycznia 1894.

L. 7455 (372 2 - 3)
C. k. Sąd powiatowy w Baligrodzie u- 

stanowił celem doręczenia r mlueyi z dnia 
11 maja 1893 1. 3214 w spra\..e Antoniego 
Czerenkiewicza o wpis prawa własności do 
2,8 części ciała hipot. łwh. 7 gm. kat. Woł­
kowyja dotąd na Michała Piotrowskiego za­
pisanych dla niewiadomego z miejsca poby­
tu Michała Piotrowskiego kuratorem Jana 
Kopczyńskiego z Baligrodu.

O czem się Michała Piotrowskiego ce­
lem strzeżenia praw swych zawiadamia.

C. k. Sąd powiatowy.
Baligród, 28 października 1893.

wiadamia go z wezwaniem, aby temu kura-
' torowi potrzebną informacyę udzielił, do swej 
obrony służące kroki uczynił i o tem sądowi 
doniósł.

0. k. Sąd krajowy.
We Lwowie, 9 stycznia 1894.

L. 723 (422 2 - 3 )
0. k. Sąd krajowy jako handlowy we 

Lwowie ustanawia w sprawie M. Jonasza 
przeciw Jachilowi Besen pto 1500 zł. z pn. 
adwokata dr. Krausa z zastępstwem przez 
adwokata dr. Menkesa dla nieznanego z miej­
sca pobytu pozwanego Jachila Besen a i za­

L. 47391 (404 2 - 3 )
Dla niewiadomego z miejsca pobytu 

Jacentego Dymacza ustanowiono w sprawie 
Piotra Fiała i spól. o wydzielenie niektórych 
parcel z realności lwh. 87 w Modlniczce ku­
ratorem adw. dr. Bobilewicza , któremu do­
ręczona tusąd. rezolucyę 1. 53473/92.

0. k. Sąd pow. miej. del.
Kraków, 18 listopada 1892.

L. 21493 (438 2— 3)
0. k. Sąd powiatowy w Buczaczu ogła­

sza , że dnia 2 stycznia 1890 zmarł w Try- 
buchowcach Fed’ Kuzyk bez rozporządzenia 
ostatniej woli.

Ponieważ miejsce pobytu Iwana Kuzy- 
ka, syna Fedia, nie jest sądowi znane, wzy­
wa się tegoż, ażeby w ciągu roku do spad­
ku się zgłosił, inaczej bowiem rozprawa spad­
kowa z ustanowionym dlań kuratorem Janem 
Huzar przeprowadzoną zostanie.

0. k. Sąd powiatowy.
Buczacz, 12 grudnia 1893.

L. 724 (423 2 —3)
0. k. Sąd krajowy jako handlowy we 

Lwowie ustanawia w sprawie M. Jonasza 
przeciw Jachilowi Besen pto 500 zł. z pn. 
adwokata dr. Krausa z zastępstwem przez 
adwokata dr. Menkesa dla nieznanego z miej­
sca pobytu pozwanego Jachila Besen i za­
wiadamia go z wezwaniem, aby temu kura­
torowi potrzebną informacyę udzielił, do swej 
obrony służące kroki uczynił i o tem sądowi 
doniósł.

0. k. Sąd krajowy.
We Lwowie, 9 stycznia 1894.

L. 319 (429 2 -  3)
G. k. Sąd obwodowy stanisławowski 

powiadamia z życia i miejsca pobytu niewia­
domego Jośla Kanta, że na prośbę kasy za­
liczkowej w Nadwórnie uchwałą tegoż c. k. 
sądu z 11 października 1893 1. 15006 prze­
ciw niemu nakaz zapłaty o 175 zł. wydanym 
został i że tę uchwałę doręczono ustanowio­
nemu dla niego kuratorowi ad actum dr. 
Liebermanowi, przyczem wzywamy go, by 
rzeczonemu kuratorowi wcześnie do jego o- 
chrony praw potrzebną informacyę udzielił, 
lub innego zastępcę sądowi przedstawił.

0. k. Sąd obwodowy. 
Stanisławów, 10 stycznia 1894.

L. 19397 (430 2 - 3 )
G. k. Sąd obwodowy stanisławowski 

powiadamia z miejsca pobytu niewiadomego 
Jośla Mosesa A rona , że na prośbę kasy za­
liczkowej w Nadwornej uchwałą tegoż c. k. 
sądu z 2 listopada 1893 1. 16358 przeciw 
niemu nakaz zapłaty o 150 zł. wydanym zo­
stał i że tę uchwałę doręczono ..łowione­
mu dla niego kuratorowi ad actu>u adwoka­
towi dr. G elehrterow i, przyczem wzywam/ 
go, by rzeczonemu kuratorowi wcześnie do 
jego ochrony praw potrzebną informacyę 
udzielił lub innego zastępcę sądowi przed­
stawił.

G. k. Sąd obwodowy. 
Stanisławów, 10 stycznia 1894.

L. 753 (432 2 - 3 )
G. k. Sąd obwodowy w Tarnopolu za­

wiadamia niewiadomego z miejsca pobytu 
Józefa Simche Seliga, że na prośbę Lazara 
Seidmana przeciw niemu nakaz zapłaty su­
my wekslowej 140 złr. w. a. z pn. pod 
dniem 17 stycznia 1894 1. 753 wydano i że 
takowy ustanowionemu dla niego kuratorowi 
adw. dr. Leiblingerowi w Tarnopolu dorę­
czono.

Wzywa się zatem niewiadomego z miej­
sca pobytu Józefa Simehę Seliga, ażeby moż­
liwe środki obrony kuratorowi podał, albo 
sądowi innego zastępcę wskazał, gdyż w ra­
zie przeciwnym sprawa ta z kuratorem wedle 
ustaw przeprowadzoną będzie.

 ̂ Tarnopol, dnia 17 stycznie 1894.

L. 191A8 (431 2—3)
0. !r. Sąd obwodowy jako handlowy w 

Stanisławowie powiadamia z życia i miejsca 
pobytu niewiadomych Altera Glazera i E lia­
sza Sehneid, że na prośbę kasy zaliczkowej 
w Nadwórnie uchwałą tegoż sądu z 2 listo­
pada 1893 1. 16348 wydano przeciw nim 
nakaz zapłaty sumy wekslowej 45 zł. z pn. 
i że tę uchwałę doręczono ustanowionym 
dla nich kuratorom ad actum a to dla Gla­
zera adw. dr. Gelehrterowi, dla Sehneida zaś 
adw. dr. Ilausliehowi, przyczem wzywamy 
tychże, by rzeczonym kuratorom wcześnie 
do ochrony ich praw potrzebną informacyę 
udzielili, lub innego zastępcę sądowi przed­
stawili.

Stanisławów, 10 stycznia 1894.

Józefa Simchę Seliga, że na prośbę Lazara 
Seidmana przeciw niemu nakaz zapłaty sumy 
wekslowej 253 złr. w. a. z pn. pod dniem 
17 stycznia 1894 1. 754 wydano i że takowy 
ustanowionemu dla niego kuratorowi dr. Lei­
blingerowi doręczono.

Wzywa się zatem niewiadomego z miej­
sca pobytu Józefa Simchę Seliga, ażeby moż­
liwe środki obrony kuratorowi podał, albo 
sądowi innego zastępcę wskazał, gdyż w ra­
zie przeciwnym sprawa ta z kuratorem wedle 
ustaw przeprowadzoną będzie.

Tarnopol, dnia 17 stycznia 1894.

L. 60629 (420 2 - 3 )
C. k. Sąd krajowy we Lwowie wzywa 

niniejszem posiadacza do Towarzystwa po­
mocy naukowej we Lwowie należącej 5°/0 
obligacyi komunalnej II Emisyi Banku kra­
jowego królestwa Galicyi i Lodomeryi Ser. 
A. Nr. 355 na 1000 złr.l z daty 1 paździer­
nika 1891 z talonem z tej samej daty tu ­
dzież wraz z kuponami z których pierwszy 
dnia 1 kwietnia 1894 zaś ostatni 1 kwietnia 
1908 jest płatny, by tem pewniej z posiada­
nia powyższej obligacyi w obec sądu się wy­
kazał, ileże po bezskutecznym upływie każ­
dy ze znajdujących się przy tej obligacyi ku­
ponów po upływie roku 6 tygodni i 3 dni 
po dniu płatności kupouu, zaś sama obliga- 
cya po upływie trzech lat po dniu płatności 
ostatniego kuponu t. j. po dniu 1 kwietnia 
1908 za amortyzowane zostaną uznane.

Lwów, 16 grudnia 1893.

L. 22991 (440 2 - 3 )
Wsprawie egzekucyjnej fabryki nafty 

cerasyny, parafiny i świec parafinowych fir­
my Gartenberg, Lauterbach, Goldharaer i 
Wagman przeciw Majerowi i Oirli Munzer o 
2000 zł. ustanawia się dla Oirli Munzer nie­
wiadomej z miejsca pobytu kuratorem adw. 
dr. Gelehrtera w Drohobyczu.

Ma Oyrla Munzer dać kuratorowi po­
trzebną iformacyę, gdyż inaczej skutki sobie 
samej przypisać będzie musiała.

0. k. Sąd powiatowy.
Drohobycz, 31 grudnia 1893.

L. 25938 (441 2— 3)
Zawiadamia się niewiadomego z miej­

sca pobytu Judę Akermana, że dla niego w 
sprawie tabularnej Józefa Horowitza o zain- 
tabulowanie go za właściciela ciała hipote­
cznego wykaz hipoteczny 1. 189 księgi grun­
towej Borysławia na Judę Akermana zapisa­
nego, ustanowiony został kuratorem adw. dr.
H. Gelehrter w Drohobyczu z wezwaniem, 
aby temu kuratorowi informacyi udzielił lub 
innego pełnomocnika ustanowił, gdyż w prze­
ciwnym razie sam złe skutki poniesie.

G. k. Sąd powiatowy.
W Drohobyczu, 17 listopada 1893.

L. 5711 (443 2— 3)
0. k. Sąd powiatowy w Głogowie za­

wiadamia z życia i z miejsca pobytu niewia­
domego Chaima Rubina z Przyłęka, że w spra­
wie egzekucyjnej Towarzystwa zaliczkowego 
w Głogowie naprzeciw niemu pto 100 złr. 
z pn. został kurator dla niego, Chaima Ru­
bina, w osobie p. Leona Gródeckiego z Gło­
gowa ustanowionym, któremu odnośne uchwa­
ły egzekucyjne się doręczają.

Wzywa się więe nieobecnego Chaima 
Rubina, ażeby potrzebne informacyę lub 
środki do obrony ustanowionemu kuratorowi 
wręczył, lub sobie jakiego innego pełnomoc­
nika obrał inaczej skutki z tąd wynikłe sam 
sobie przypisać musi.

G. k. Sąd powiatowy.
Głogów, 29 grudnia 1893.

L. 754 (433 2 - 3 )
0. k. Sąd obwodowy w Tarnopolu za­

wiadamia niewiadomego z miejsca pobytu

L 38761 (460)
0. k. Sąd krajowy jako handlowy w 

Krakowie poleca wpisanie do rejestru dla 
spółek handlowych f i rmy: L. Zwoliński i 
Spółka w Krakowie, której główne postano­
wienia wpisowi ulegające s ą :

1) Siedzibą tej spółki jest K raków ;
2) Jawnymi spólnikami s ą : Leonard 

Zwoliński, księgarz w Krakowie i Teodor 
Paprocki, właściciel księgarni w Warszawie 
zamieszkały;

3) Spółka ta rozpoczęła z dniem 23 
czerwca 1892 r. swoją działalność i

4) Firmę spółki podpisywać będą spól- 
nicy w ten sposób, że pod napisaną, inb 
stampilią wyciśniętą firmą, „L. Zwoliński i 
Spółka w Krakowie1- jeden z spólników u 
mieści swój podpis „L. Zwoliński11 lub „T. 
Paprocki", na wekslach zaś i dokumentach 
prawnych będą spólnicy podpisywali ważnie 
firmę w ten sposób, iż pod napisaną, lub 
stampilią wyeiśnięlą firmą, L. Zwoliński i 
Spółka w Krakowie11 obaj spóinicy podpiszą 
się „L. Zwoliński, T. Paprocki11.

Kraków, dnia 17 listopada 1893.

Upadłości.

L. 9603 (638 1— 3)
Dodatkowo do obwieszczenia z dnia 20 

lipca 1893 1. 6480, zawiadamia się Broni­
sławę Gręboszową i Maryę Lachowiczową, 
że w miejsce Franciszka Buhna ustanowio­
no dla nich kuratorem Antoniego Grębosza.

C. k. Sąd powiatowy.
Radomyśl, dnia 18 listopada 1893.

L. 1391 (665 1— 3)
Sprostowanie.

G. k. Sąd obwodowy w Tarnowie po­
daje do wiadomości odnośnie do edyktu 
ogłaszającego otwarcie konkursu do majątku 
Henryka Szancera kupca w Tarnowie, że 
ogólny termin likwidacyi pretensyj odbędzie 
się w dniu 16 lutego a nie 16 listopada br.

Tarnów, dnia 25 stycznia 1894.

L. 281 (669 1—3)
Yom k. k. Kreisgerichte in Brzeżany, 

wird hiemit uber das sammtliche wo immer 
befindliche, bewegliehe, ferner iiber das in 
den Landem, fur welche die Konkursordnung 
yom 25 December 1868 Nr. 1 R. G. B. 
Giltigkeit hat, befindliche, unbewegliche Yer- 
mogen des Herz Weinert Handelsmanns in 
Bursztyn eróffnet.

Zum Konkurskommissar wird der k. k. 
Bezirksrichter Edmund Wołodkowicz und 
zum einstweiligen Konkursmassaverwalter 
der H. Adyokat dr. Albin Lehman in Bur­
sztyn bestellt.

Die Glaubiger des Kridators werden 
aufgefordert nach Yorlage der ihre Forde- 
rungen ausweisenden Dokumente bei der 
auf den 12 Februar 1894 urn 3 Uhr Nach- 
mittags beim k. k. Bezirksgerichte in Bur­
sztyn hiemit anberaumten Tagfahrt ihre 
Antrage wegen Bestattigung des einstwei­
ligen Massayerwalters, oder Bestellung eines 
anderen einzubringen und zugleich die Wahl 
seines Stellvertreters des Glaubigerausschus- 
ses yorzunehmen.

Wer eine Forderung an die Konkurs 
masse ais Gaubiger stellen will, bat dieselbe 
aueh wenn ein Streit dariiber anhangig ist, 
bei diesem k. k. Kreisgerichte oder dem 
k. k. Bezirksgerichte in Bursztyn nach der 
Konkursvoschrift unter den darinn angedroh- 
ten Rechtsfolgen vor dem 13 Marz 1894 zur 
Anmeldung zu bringen.

Zur Licpiidirung und Yorrechtsaustra- 
gung derselben wird die Tagfahrt beim kk. 
Bezirksgerichte in Bursztyn auf den 27 
Marz 1894 um 3 Uhr Nachmittags anbe- 
raumt.

Den- Glaubigern, welche ihre Forde- 
rungen anmeldeten, steht das Recht zu, bei 
letzterer Tagfahrt an die Stelle des bishe- 
rigen Massayerwalters, seines S telhertreters 
und der Mitglieder des Glabigerausschusses 
andere Personen ihres Vertrauens zu wahlen.

Der Termin vom 27 Marz 1. J. wird 
zugleich zum Ausgleichsversuche bestimmt 
§. 68 K. 0.

Die weiteren Kundmachungen im Zuge 
des Konkursyerfahrens werden im Amtsblat- 
te der Lemberger Zeitung erfolgen.

Brzeżany, 27 Janner 1894.

(684)
Zarząd masy rozbiorowej S. A. Schflfia 

ogłasza ryczałtową sprzedaż za pośrednic­
twem pisemnych ofert wszelkich w handlu 
krydataryusza S. A. Sehiiffa' w Sądowej Wi­
szni znajdujących się towarów sukiennych, 
płóciennych i t. p. bławatnych, urządzenia 
sklepowego jakoteź sukien, bielizny i pościeli 
krydataryusza oraz urządzenia domowego w 
pomieszkaniu krydataryusza tego w Sądowej 
Wiszni się znajdujących.

Oferty opieczętowane winne najpóźniej 
do godziny 12 w południe dnia szóstego lu ­
tego b. r. na ręce podpisanego zarządcy ma­
sy być wniesione.

Masa sprzedaje powyższe przedmioty 
ryczałtowo z wyłączeniem wszelkiej ewikcyi.

Bliższe warunki tej licytacyi przegląd­
nąć można w biurze zarządcy masy.

Przemyśl, dnia 30 stycznia 1894.
Dr. Bernard Gans, adwokat 

w Przemyślu.

a
Doniesienia prywatna
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Jest eo obsadzenia posada asystenta 
huty cynku JW. Andrzeja lir. Potockiego
w Kezu z roczną płacą 900 zł., oprócz wol­
nego mieszkania i deputatu nafty na światło 
a węgli na opał.

Ubiegający  ̂się o tę posadę winni od­
nośne, metryką, świadectwem lekarskiem fi­
zycznego uzdolnienia, tudzież świadectwami 
ukończonych studyów chemii oraz odbytej 
praktyki udokumentowane a dokładny życio­
rys zawierające podania po koniec lutego 
1894 wnieść na ręce Zarządu zakładów 
górniezych & hutniczych w Sierszy 
poczta Trzebinia.

Pierwszeństwo w zasadzie przyznanem 
będzie kandydatom z dłuższą praktyką w hu­
cie cynku lub w laboratoryum chemięznem 
zajmującym się analizą rud i kruszców.

Administracya dóbr hr. Potockich 
w Krzeszowicach.



B ro bn e  ogtoszenia 
od wyrazu petitem centa, tłustym  

petitem 3 centy.

Magle pokojowe po zł. 24
poisss P i o t r  ( J h r z ą s to w s k i , h a n d e l  sfce> 
la z n y  w e L w o w ie , p l a c  k a p i l a l s y  1. 1

(napnsseiw  K atedry). (2)
C enniki iiin str. różnych artykułów  do dyspozycji.

Wystawa w Chicago tychczas w
słynnej panoram ie, plac H alick i 1. 13. Pięćdziesiąt 
widoków oddaje wiernie cuda tej wystawy. Potrw a 
kró tk i czas. O tw arta od g. 9 rano do 10 wieczór.

  196

M asło  5 kilogr. paczka, m asło śm ietankowe za 
pobraniem  poeztowem zł. 4.35. — M ięsa 5 

kilogr. paezka zł. 2.20, w ysyłają W enkert i M eimann 
Zaleszczyki. 189

~ 9 R °  serc litościwych u d a je  s if  z prośbą o 
- R ^ w s j ja re is  nieszczfśii-.ia  J u l ia  łjaehocka , wdowa 
pe aw izerze kslejew ym , który  odebrał sobie życie, 
pozostaw iając żonę i drobne dzieci w nędzy o s ta ­
tn iej. D atk iłaskaw e przyjm uje uasza ad m in istracya.

TUTEK
n i e k 1 e j  o n y  c li

z doskonalej francuskiej bibułki

C S E E S n O B B
po złr. 1 i wyżej

p o leca  fabryka (104)

F. liżałowski, lwów.
Przy odbiorze 5000 szt. poczta franko.

Najnowsze i tanie
materye wełniane, barchany, flanele na 
suknie damskie, chustki himaiaja i 

włóczkowe
poleca n a jtan ie j (133)

M. Bałłabana następca

M ikołaj Ludw ig

1000

prawdziwy
„Prababka1'

Koniak tokajski l i  tylko 
duża flaszka zł. 1.50, wódka 
flaszka duża zł. 1, rozolisy we wszyst 
kich smakach duża flaszka ct. 75, wina 
różnorodne, piwa butelkow e, stare 

miody butelkowe poleca handel

B0DNARA, Akademicka 25.
118

Zapisywać można przez każdą, księgarnię 
nagrodą odznaczone w 27 wydaniu wy­
s ilę  dzieło radcy med. dr. Mullera.

B a s  gestorte X erven - 
und Sexual-Systein.

P rzesy łk a  w kopercie za 60 ct. w znaczkach
listow ych. (29) ]

Edward Bendt, Braunsehweig.

Ogłoszenie. 199

Dnia 18 lutego 1894 w niedzielę
0 4 po południu odbędzie się w sali 
ratuszowej w Pilznie Walne Zgroma­
dzenie członków Stowarzyszenia oszczę­
dności i pożyczek w Pilznie zarejestro­
wanego z nieograniczoną, poręką.

Porządek dzienny:
1. Sprawozdanie Dyrekcyi z czyn­

ności za rok 1893,
2 . sprawozdanie rady nadzorczej

1 wniosek o udzielenie Dyrekcyi abso- 
lutoryum,

3. wniosek względem rozdziału 
czystego zysku za rok 1893,

4. wybór 2 członków rady nad­
zorczej,

5. wybór komisyi rewizyjnej,
6 . Zmiana statutu.

Mikołaj Biestek Michał Szczeklik
Prezes sekretarz

taniej niż wszędzie
sprzedaje

A d o l f  A n h a o c h
skład papieru 

i przyborów do pisania.
L w ó w ,  Wałowa i5. 163

Lwowskie laboratoryum chemiczne
świadectwem  z dnia 24 m arca 1892 do 1. 1918 

stw ierdziło że jed y n ie
tutk i n iek lejone

z fabryki
S. W. Niemojowskiego we Lwowie

są znakomite i zdrowiu nieszkodliwe
Do nabycia w sklepach

S. W. Niemojowskiego
w e  L w o w i e ,

ul. Teatralna 8 — ul. Jagiellońska 6 . 
w  K r a k o w i e ,  Sukiennice 28, 

oraz we wszystkich handlach i trafikach.
Zlecenia z prowjineyi uskutecznia się od­

w rotnie — przy 5000 iranko. 79
Ostrzega się przed lieznem i 

naśladownictwami.

GORSETY

HEMOROIDY
leczą się radykalnie przez użycie Pigułek i 
Maści Dr, Lebel w  Paryżu 46 lat, powodzenia.

We Lwowie w aptekach PP. Miko- 
.lascha. Ruckera i Wiewiórskiego; w Krako­
wie w aptekach PP. Wiszniewskiego i Redyka.

, Handel starożytności
(antyków)

Szymona Dornhclma
Lwów, ul. Akademicka 1. 8

poleca 135
karabele i pasy staropolskie, 
starą broń, porcelany, obrazy, 
makaty etc, Powyższe antyki 

kupuje i sprzedaje.

Ula karnawał.
Główny skład obuwia wyrobu 
karlsbadzkiego i wiedeńskiego

Hermana Tandlera
we Ł  *v .v»-»śie, 

ul. Karola Ludwika 1. 21
poleca swój znany transport obuwia 
balow ego dla pań i panów na se­
zon karnawałowy oraz wielki wybór I 

kaloszy rossyjskich. 139 

Ceny najniższe fabryczne.

Eisenlbalm Lemberg-Bełzee (Tomaszów).
Zl. 36 (681 1 - 3 )

Lieferungs-Y ergebung
von lOOOO Raummeter Brennkolz.

Obiges ttir die Locomotiy-Feuerung bestiinmtes Brennbolząuantum ist auf einer oder 
mehreren Stationen der eigenen Bahn u. zw. zur Halfte bis 1 Mai 1894, zur anderen 
Halfte bis 1 September 1894 abzuliefern.

In den auf Grund der bei den k. k. ósterr. SUatsbahnen geltenden Bedingnissse fur J 
Liefergescbafte zu stellenden Offerten ist die Brennholzgattung, das offerirte Quantum 
und die Ablieferunngsstationen anzugeben, sodann trankirt und versiegelt mit der Auf 
schrift „Oftert fur die Brennholzlieferungw versehen, im Gesellschaftlioben Bureau in Wien 
I. Elisabethstrasse 9 bis langstens 15 Februar 1894 eiuzureichen.

Denseibsn ist tlberdiess ein Yadium in Baaren oder in zum Tagescourse, berechne- 
ten Wertheffecten in der Hóke von 5 Prc. des Lieferungswerthes beizuschliessan.

Die Gesellsebaft behalt sich das Recbt vor, das ganze von einzelnen Offerenten an- 
gebotene Quantum oder nur einen Tbeil desselben anzunebmen oder auch alle einge- 
laufenen Offerte abzuweisen.

W ieD, den 29 Janner 1894.
B e r  Y erw altu iiig sra th .

Cukier znowu po tan ia ł!
Najprzedniejszy w głowach dużych 1 kilo 37 et., częściowo 1 kilo 38 ct., w kost­
kach i mączce 1 kilo 39 ct. — Wyborne gatunki kawy, przy każdym gatunku 
przy odbiorze 1 kila opust 6 ct. — Herbata aromat^-zna dobrze naciągająca nie­
zrównanej dobroci M elange de  L o n d o n  pół kila zł. 3. — Wyborny rum bremski, 
wina naturalne białe i czerwone. — Wszelkie inne towary najlepszej jakości po 

możliwie niskich cenach tylko w handlu

Leonarda Soleckiego
Lwów, ul. Batorego L 2.

172

Ces. król uprz. rafinerya spirytusu, fabryka rozolisów, 
likierów i wódek polskich poleca

HM  t o M )  s t a r k a  (żytni KonniaK)
M arka

. zł, 0. ,'0 z roku 1860 
. „ 0.90 .  1850
. -  1—Starka kuracyjna

z roku 1840 . . zł. 2.50 z roku 1830

zł. 1.20 
„ 1-50

zł. 3 . -

J. A . Baczęwskiego
c. k. nadw. dostawcy we Lwowie. 157

Handel herbaty chińsko-rossyjskiej
EDHH11N D A  R i ą D L A I

we Lwowie, plac Maryacki lO,
ooieea

M E R i  A T 'Ę
zbioru majowego, 

kilo  Congo
Portorieo
Cuba grubo z ia rn is ta  9 50 „ 
Ceylou zielona 10 — „

„ przednia 10.40 „
„ gruboziaru.10.75 „
,, perłow a 10.75 „ 

1.60 M ocea arauska arom. 10.75 B 
Jaw a  złota 10.75 „

O p a k o w a n ie  n ie  l ic z y  s lę .£ — Z am ó w ien ia  z p ro w in c y i  w y s y ła  s ię  o d w ro tn ą  p o c z tą .

Souchong czarna 
zbiór m ajowy .

Kaysow czarna .
M elange de L ' nd. 
W ysiew ki herbaciane . 
Y /ysiew ki herbaciane naj 

lepsze

zł. 1.60
» a - -
„ 3. -
.. * -  
.  A -  
„ 1.30

pole«a najlei.sae g a tu n k i (101)
M. & ' W  Y

o sm aku czy sty m i a rom atycznym ,k tó re  
rozs>ła fm nko opłacone do każdej s ta ­
c j i  pocztowej, 4sh  k ilogr. w woreezku: 

' ki. - . 9 0  
- . 9 6  
1. -  
1 .(4  
1.08 
1.08 
1.08 
1.08

Rossy] ską herbat© karaw anow ą
w oryginalnem  op-.kowaniu 

Sergiusza, W asilew icza  P e rło w a  w Moskwie,
opakowaną pod nadzorem  ces. ross. w ładzy cłowej 

po c e n a c h  m o sk iew sk ich  p o cząw szy  ■ 1.80 a ż  do z ł .  1 0 .4 0  z a  f u n t  ro s s y js k i  p o le c a

B -  S  Z  - B  Ł  O  “W "  S  B  I
we L w ow ie, u l ic a  T ry b u n a ls k a  1. 1.

Cenniki g ra tis  i franko. . Opakowanie bezpłatne. Zam ówienia od 3 funtów w ysyłam y franko.
174

Dlai n n iknienła fa łs z e rs tw
w y m a g a ć  za pa r a fo w a n ia  j a k  o b o k  na 

ka/.iiem  p u d e łk u

NIEOM YLNY ŚR O D E K

dla szybkiego uleczenia KATARU/

IRRITACYI PIERSIOWYCH, CHOROB GARDŁA i BOLEŚCI REUMATYCZNYCH.
W  P ary żu  u P a n a  J . W IS  LIN i Ko, 31, u lica  S ek w an y .

W e L W O W IE  w apteka- h no. M ikoH scha. W ew iórekiego i R uckera. (16)

Doniesienie handlowe
Handel towarów kolonialnych herbaty, win

i delikatesów
dotąd pod firmą spółki,

Śadłowsk i  Markiewicz
we Lwowie plac Kapitulny 1. 8 istniejący, przeszedł z dniem Igo stycznia 1894 
wraz ze wszystkiemu wierzytelnościami i długami na wyłączną w łasność Daszego 
współwłaściciela p. Jana Sadłowskiego, który odtąd ten handel pod własną pro­
tokołowaną firmą

J A  m  S A D K O W S K I
i na własny rachunek na dal prowadzić będzie.

Składając nasze podziękowanie za doznawane względy i zaufanie upraszamy 
o takowe dla naszego następcy.

Z głębokiem  uszanowaniem
Sadłowski i Markiewicz.

Jak powyższe doniesienie opiewa, objąłem z dniem 1 stycznia 1894 na wy­
łączną własność

wia i d e la t
zgasłej spółki naszej i odtąd takowy pod własną firmą

JAN SADŁOWSKI
i na własny rachunek prowadzić będę.

W  niczera nieuszezuuplone wyposażenie handlu pozostawia mi pełną siłę mej 
działalności, która niezmiennie jak dotąd skierowaną będzie, aby dostarczaniem do 
borowego towaru, skrzętną, uczciwą i dokładną usługą, zdobytą reputaeyę handlu 
i nadal zachować.

Z tem zapewnieniem mam zaszczyt polecić się względom zacnych P. T. od­
biorców i upraszać o dalsze ich zaufanie na które sobie zasłużyć będzie mojem 
najusilniejszem dążeniem. 54

Z głębokiem  uszanowaniem
J a n  S a d ł o w s k i .

Z Drukarni Wł. Łozińskiego ul. Czarnieckiego 1. 12 dom Wernera. (Zarządca Wł. J. Weber.) P a n ie r  s  fahw lri nan ieru  .T F iiaiirnw slrieh.


